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Pierwszy dzień procesu Robineau
Rewelacyjne zeznania szpiega 
przed sqdem wojskowym w Szczecinie

Rząd francuski przygotowywał sie 
do konfliktu dyplomatycznego z Polską
SZCZECIN (PAP). Zeznając w pierwszym dniu pro 

cesu agentów wywiadu francuskiego przed Rejono­
wym Sądem Wojskowym w Szczecinie, oskarżony An- 
dre Robineau przyznał się do winy, wymieniając sze­
reg francuskich przedstawicieli dyplomatycznych i kon 
sularnych w Polsce, którzy prowadzili robotę szpie­
gowską, zdobywając m. in. plany stoczni w Elblągu, 
która — jak wiadomo — padła ofiarą wielkiego sa­
botażu.

Robineau zeznał o wymia­
nie informacji szpiegowskich 
dokonywanej na terenie Pol­
ski między wywiadem brytyj­
skim i francuskim, zaś ujaw­
nione przez niego rewelacyjne 
szczegóły instrukcji szpiegow­
skich wykazały, że już od daw 
na rząd francuski sposobił się 
do konfliktu dyplomatycznego 
z Polską. Zeznania te obaliły 
lansowane przez Francję tezy, 
jakoby źródłem tego konfliktu 
było dopiero aresztowanie w 
Polsce szpiega Robineau.
• Rozprawie, która toczy się 
w wielkiej sali szczecińskiej 
WRN, przysłuchuje się ponad 
800 osób. Obecny jest oficjal­
ny obserwator z ramienia rzą­
du Republiki francuskiej, se­
kretarz ambasady w Warsza­
wie, P. Jacąues Martin, peł­
niący obowiązki konsula Re­
publiki francuskiej w Szczeci­
nie, P. Georg:es Estradę oraz 
ebserwator z ramienia pary­
skiej izby adwokackiej, adwo­
kat Maurice Allehaut. Przy­
były rodziny oskarżonych, m. 
in. ojciec Andre Robineau. Mię 
dzy 20-ma przedstawicielami 
prasy światowej, którzy śle­
dzą przebieg rozprawy, znaj­
duje się również warszawski 
korespondent czechosłowackiej 
agencji prasowej CTK — P. 
Kareł Hrabal oraz specjalny 
wysłannik praskiego dziennika 
„Rude Pravo" — P. Ladislas

• Śkalicky. Sądowi przewodni­
czy ppłk. Alfred Janowski, o- 
skarżenie popiera prok. ppłk. 
Kazimierz Golczewski, zaś o- 
brony oskarżonych obywateli 
francuskich podjęli się znani 
adwokaci — Maślanko z War­
szawy i Wiącek z Gdańska. 
Oskarżeni obywatele polscy 
bronieni są z urzędu przez 
trzech adwokatów szczeciń­
skich.

©SKARŻONY DEMASKUJE 
. SWYCH INSPIRATORÓW

się do Gdańska, gdzie oficjal­
nie otrzymał stanowisko sekre 
tarza w firmie „Veritas‘ . Na 
terenie 'Gdańska przebywał do 
końca czerwca 1948 r. i „zapo 
znawał się z terenem, a je­
dnocześnie z niektórymi obiek 
tami wojskowymi". W czerw­
cu 1948 r. przeniesiono go do 
Szczecina na stanowisko sekre 
tarza konsulatu francuskiego. 
Po przyjeździe do tego miasta 
— zeznaje Robineau — poma­
gałem p. Bardet w jego pra­
cy, a następnie zacząłem na­
wiązywać .kontakty z niektó­

rymi z jego agentur, które 
miałem objąć w związku z ob­
jęciem przez p. Bardet stano­
wiska wicekonsula w Gdań-

0 skarżony mówi o swych 
kontaktach szpiegowskich, wy­
mieniając m. in. wszystkich po 
zostałych oskarżonych, dalej 
niejakich: Matuszka, Żukow­
skiego oraz braci Reinholz. 
Charakteryzując działalność 
tych agentów, stwierdza, że 
osk. Borkowski dostarczył mu 
m. in. 15 planów terenów woj 
skowych oraz plany miast, na 
których zaznaczono miejsca 
postoju jednostek wojskowych, 
fabryki oraz urzędy, a także 
dane o numerach jednostek 
wojskowych i blankiety PUR. 
Inni agenci — Matuszek i 
Żukowski, dostarczyli listy 
przejazdów transportów kole­
jowych przez pewne miasto i 
plany dworców, zaś Klimczak 
— plany central elektrycznych.

Podobne informacje otrzymy­
wał oskarżony od osk. Pielac- 
kiego, który też zgodził się na 
zainstalowanie u niego w do­
mu radiostacji nadawczej.

Robineau wyjaśnia, że będąc 
w kwietniu 1949 r. w Paryżu 
przeszedł tam z polecenia p. 
Bardet kurs radiotelegraficz­
ny.

PLANY NA WYPADEK
KONFLIKTU Z POLSKĄ
Przew.: Jaką osobę Bardet

typował na radiotelegrafistę?
Robineau: Osobę mającą lat 

ponad 50, względnie niezdolną 
do służby wojskowej.

Przew.i Dlaczego akurat oso­
ba o tej konstrukcji fizycznej 
potrzebna była p. Bardet?

Robineau: Człowiek taki był 
właśnie potrzebny, aby mógł 
dostarczać do Francji materia­
ły drogą radiową w wypadku 
wyjazdu Francuzów z Polski.

Przew.: W związku z czym 
Mieli ci Francuzi wyjeżdżać z 
Polski?

Robineau: To było przewidzia 
ne na wypadek jakiegoś kon­
fliktu.

Przew.: Czyli na wypadek
wojny?

Po odczytaniu aktu oskar- 
ienia, składał zeznania w ję­
zyku francuskim osk. Andre 
Robineau. Przyznał się on do 
Winy, wyjaśniając zarazem, że 
„pełniąc swój obowiązek żoł­
nierski, podlegał swym wła­
dzom wojskowym". Dó Polski 
•—mówi—przyjechał na zapro­
szenie ojca. dyrektora instytu 
tu francuskiego w Warszawie, 
W stolicy poznał mjr. Humm, 
który po kilku rozmowach, za 
proponował mu pracę dla fran 
cuskiej służby wywiadowczej. 
Kiedy oskarżony wyraził swą 
zgodę, Humm poznał go z wi- 
cekonsulem Bardet, przedsta­
wiając go, jako jego przyszłe­
go zwierzchnika.
, Bardet kazał Robineau udać

Profesorowie - kato licy
za uzdrow ieniem  stosunków w „Caritas”
ŁÓDZ (PAP). 8 profesorów 

łódzkiej Akademii Lekarskiej 
ogłosiło na łamach „Głosu Ro­
botniczego" oświadczenie w 
sprawie uzdrowienia stosun­
ków w „Caritas".

W oświadczeniu tym, podpi­
sanym przez prof. dr. B. Pu- 
chowskiego, prof. dr. B. Fili­
powicza, prof. dr W. Marker- 
lo, prof. dr. E Leyko, prof. 
dr. Gałasińska-Landsbergowa, 
prof. dr. J. Rutkowskiego, 
prof. dr. A. Meissnera i prof. 
dr. M. Stefanowskiego czyta­
my:

„Całkowicie popieramy ak­
cję rządu, zmierzającą do u- 
zdrowienia stosunków w „Ca­
ritas". która ze względu na 
swe zadania, określone już 
samą nazwą instytucji, winna 
nieść pomoc i okazywać miło­
sierdzie najbardziej potrzebu­
jącym.

Oświadczamy, że w okresie 
budowy państwa ludowego, 
sprawiedliwego dla szerokich 
mas pracującej ludności, rząd

nasz ma całkowite poparcie i 
pomoc szerokich rzesz wie­
rzącego społeczeństwa".

W ypowiedź  
k s . K a czm ark a
ŁÓDŹ (PAP). Proboszcz pa­

rafii Nowe Złotno pod Łodzią 
ks. Kaczmarek, który brał u- 
dział w krajowej naradzie 
zrzeszenia „Caritas" w War­
szawie, oświadczył po powro­
cie przedstawicielom prasy: 

„Obecność przedstawicieli 
rządu na zjeździe. ich wypo-

wiedzf, są dowodem, że pań­
stwu również zależy na tym, 
aby „Caritas" swoje zadania 
mogła w pełni wykonać. Uwa­
żam, że obecne kierownictwo 
„Caritas" znalazło się w god­
nych rękach.

Uważam że zgrzyty między 
Kościołem i Państwem powin­
ny w końcu ustać i że poro­
zumienie powinno być wresz­
cie osiągnięte. My, księża — 
powiedział ks. Kaczmarek — 
możemy wyrażać tylko nasze 
gorąca życzenia w tym kie-

W roclaw ska „iioo fek efa*6
odpow iada na apel górnika M arkiewki

WROCŁAW. Znana w całym kraiu przodownica pracy, 
Pelagia Narożna, podjęła wczoraj zobowiązanie następującej 
treści-

Wrocław, dnia 6 lutego 1950 r. 
Na cześć Międzynarodowego Dnia Kobiet i w odpowie­

dzi na apel tow. Markiewki, postanawiam podwoić wydaj­
ność pracy. Pracując na reglówce, obsługiwałam dotychczas 
jedną maszynę - dziurkarkę. Obecnie zobowiązuję się ob­
służyć jedną reglówkę, dwie dziurkarki, zwalniając w ten 
sposób jedną maszynę.

Zobowiązanie niniejsze podejmuję na okres beztermino­
wy. Wzywam wszystkie Oddziały W. Z. P. O. do współza­
wodnictwa. (—) Narożna Pelagia.

Równocześnie pracownice WZPO odpowiedziały na apel 
górnika Markiewki następującymi zobowiązaniami.

Wrocław, dnia 6 lutego 1950 r. 
My, pracownice W Z. P. O. Oddz „B“, taśmv młodzie­

żowe im. Hanki Sawickiej i Janka Krasickiego, doceniając 
doniosłość wsoólzawortnictwa długofalowego, odpowiadamy 
na apel tow Markiewki następującym zobowiązaniem na I 
kwartał 1950 r.:

1) Wykonać plan produkcyjny taśmy w 125 "Ik 2) Pod­
nieść jakość produkcji do 99s/o pierwszego gatunku; 3) 
Wzmocnić dyscyplinę pracy przez zmniejszenie absencji i 
zupełne zlikwidowanie spóźnień; 4) Wprowadzić i utrzymy­

wać stale wzorowy porządek na sali produkcyjne!.

Gromada podstawowym czynnikiem 
w rea lizac ji planu rolniczego

• WARSZAWA. (PAP) W 
Ministerstwie Rolnictwa i RR 
odbyła sie konferencja prasowa, 

na której min. 
Jan Dąb-Ko- 
cioł omówił 
metody zazna 
iamiania chło

daniami rolni 
czego planu 
gospodarcze­

go na r. 1950.
W rb. po raz pierwszy z za­

daniami rolniczego planu gospo 
darczego zapoznani będą wszy­
scy chłopi. W tym celu zorgani­
zowane będą w całym kraju, w 
Uniach 9—12 bm. powiatowe na

rady produkcyjne, na których 
agronomowie powiatowi przedy 
skutują poszczególne zadania 
produkcyjne z instruktorami 
gminnymi.

Wykonanie zadań produkcyj­
nych w gromadzie zależy w du­
żym stopniu od pracy instrukto 
rów gminnych. Dlatego Mini­
sterstwo Rolnictwa postanowiło 
powoływać we wszystkich gmi­
nach na stanowiska instrukto­
rów mało i średniorolnych chło 
pów. Kandydaci na instrukto­
rów gminnych wybierani będą 
spośród chłopów, cieszących się 
ogólnym szacunkiem sąsiadów, 
posiadających dużą praktykę roi 
niczą i pracujących społecznie.

Robineau: Niekoniecznie. 
Oskarżony zeznaje dalej, że 

dostarczył Borkowskiemu szyfr 
oraz aparat, na którym uczył 
się nadawać. Robineau polecił 
też Borkowskiemu, aby nau- 
ozył się Morse‘a. Takie same zle 
cenie dał Pielewskiemu.

Obok przyjmowania raportów 
od dawnych agentów — Robi­
neau werbował nowych.

W grudniu zaangażował Kazi 
mierzą Rachtana, któremu zle­
cił zajęcie się terenami lotniczy 
mi w pewnych miastach. Janu­
szowi Reinholzowi polecił dostar 
czanie informacji o obiektach 
wojskowych rejonu, w którym 
zamieszkiwał, jak również wy na 
lezienie agenta w rejonie Poz­
nania. Reinholz zaproponował 
wówczas swe1?/o brata Czecha. 
Obaj dostarczyli od lipca — jak 
stwierdza Robineau — dwie al­
bo trzy informacje — o charak 
terze wojskowym.

LOTNISKA I PÓŁNOCNE 
GRANICE POLSKI 

Grzybowski, którego oskarżo­
ny poznał przez Rachtana, zaan 
gażowany został do pracy szpie 
gowskiej We wrześniu 1949 r. 
Również i on dostarczył kilku 
informacji o charakterze woj­
skowym. Francuz Drouet pozo­
stawał z Robineau w kontak­
cie od lipca 1948 r. Robineau 
stara się zbagatelizować jego ro 
lę, ale przyznaję, że dostarcza­
ne wiadomości dotyczyły tere 
nów lotniczych i wojskowych.

Nastepuia pytania sadu doty­
czące treści pisemnej instrukcji, 
udzielonei Robineau przez wice 
konsula Bardet 

Przew.: Na jakie tereny pole­
cił Bardet zwrócić w swojej in­
strukcji oskarżonemu szczegól­
ną uwagę?

Fobineau: Szczególnie na wy 
brzeże północne i północną gra 
nice Polski.

Przew.: A tereny nad brzega-

Robineau: Instrukcja dotyczy, 
ła również terenów przybrzeż-

Dana oskarżonemu instrukcja 
zalecała dostarczenie planów i 
ustalenie na tych planach lot­
nisk, obiektów przemysłowych 
i urzędów. Robineau miał wmia 
rę możności podawać liczbę ro­
botników w poszczególnych fa­
brykach, oraz skład personelu 
i nazwiska kierowników urzę­
dów. Dotyczyło to m. in. Urzę­
du Bezpieczeństwa. Mowa była 
również o umiejscowieniu wię­
zień. o gazowniach, elektrow­
niach, filtrach, o stanie- wszel­
kiego rodzaju dróg, o budyn­
kach partvjnvch PPR i PPS (by 
ło to przed zjednoczeniem patrii 
robotniczych — przyp. red.). 
Wywiad francuski interesował 
się również działalnością tych 
partii.

BENZYNA. SKŁADY AMU­
NICJI, RADAR

Zwierzchnicy Robineau doma 
gali się też d?nych. dotyczących 
organizacji „Służba Polsce" o- 
raz żądali nazwisk prezyden­
tów i burmistrzów miast. Inte­
resowali się nastrojami ludności 
wiejskiej w związku z organi­
zowaniem spółdzielni produkcyj 
nych na wsi oraz reakcją społe 
czeństwa na rozwój stosunków 
miedzy kościołem i państwem.

Dane dotyczące obiektów mia 
ły być, V/ myśl instrrkeji, bar­
dzo szczegółowe: miały uwzględ 
niać rozmieszczenie hangarów, 
pól startowych, dróg prowadzą­
cych na lotnisko, zbiorników z 
benzyna, składów amunicji, ra­
diostacji, radaru, ilości i rodza­
jów aparatów, ich obsługa, o- 
brony przeciwlotniczej, a na­
wet wysokość drzew i rodzą' Vw 

(Dokończenie na str. 2-ej).
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Ukoronowany
zbrodniarz

R ZĄD radziecki skierował 
notę do rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej 

Brytanii i Chińskiej Republi­
ki Ludowej, w której domaga 
się postawienia przed między­
narodowym trybunałem wojen­
nym cesarza Japonii Hiro- 
Hito i jego najbliższych współ­
pracowników, oraz podkomend 
nych mu 4 generałów, odpo­
wiedzialnych za przygotowywa 
nie i wprowadzenie w czyn po­
twornych zbrodni przeciwko 
ludzkości.

Na podstawie konkretnych 
materiałów i dowodów, ujaw­
nionych na' publicznej rozpra­
wie przed trybunałem wojsko­
wym w Chabarowsku, wyszło 
na jaw, że japońskie koła rzą­
dzące na czele z cesarzem Hi- 
ró-Hito przygotowywały przez 
szereg lat wojnę bakteriolo­
giczną, najpotworniejsze nie­
ludzkie narzędzie agresji, skie­
rowane zarówno przeciwką woj 
skom nieprzyjacielskim, jak i 
ludności cywilnej.

Imperializm japoński zamie­
rzał w skali masowej posługi­
wać się w przygotowanych 
przez siebie wojnach nagroma­
dzonymi i produkowanymi za­
razkami dżumy, cholery, tyfu­
su, nosacizny, węglika i in­
nych chorób. Na rozkaz cesa­
rza Hiro-Hito w armii japoń­
skiej zostały utworzone spe­
cjalne formacie bakteriologicz­
ne, które zajmowały się hodo­
waniem śmiercionośnych bak­
terii, Oraz produkcją pocisków 
i specjalnych aparatów dla 
rozpowszechniania bakterii.

Specjalnie szkolone oddzia­
ły wojskowe miały się zająć 
masowym zarażaniem ludności 
cywilnej, stud?jeu.._ rezerwua­
rów wodnych, mieszkań, żasie-

Dla utrzymania ścisłej ta­
jemnicy i zamaskowania ha­
niebnych planów cesarza i je­
go zbrodniczej kliki general­
skiej, nadawano tym forma­
cjom różnego rodzaju nazwy i 
numery. Lokowano je w spec­
jalnych budynkach tworzą­
cych dobrze strzeżone mia­
steczko, w którym pracowało 
tysiące pracowników nauko­
wych i technicznych, dysponu­
jących potężnymi urządzenia­
mi masowej zagłady.

Przewód sądowy w Chaba­
rowsku ujawnił, że czołową ro 
lę w przygotowaniu do wojny 
bakteriologicznej i w stosowa 
niu w praktyce metod tej woj­
ny odegrał cesarz Hiro-Hito 
oraz generałowie Isli Siro, Ki 
tano Masadzo, Wakamucu Ju- 
dziro i Kasahara Jukio. Dlate 
go rząd radziecki powołując 
się na protokół genewski z 
czerwca 1925 roku zakazujący 
stosowania broni bakteriolo­
gicznej, jako najcięższej broni 
sprzecznej z sumieniem i hono 
rem ludów — domaga się po­
wołania do życia w najkrót­
szym czasie specjalnego mię­
dzynarodowego trybunału wo­
jennego i postawienia przed 
nim japońskich zbrodniarzy 
wojennych.

"Natychmiast po utworzeniu 
tego trybunału rząd radziecki 
przekaże do jego dyspozycji 
wszystkie materiały i doku­
menty, na podstawie których 
podczas procesu w Chabarow­
sku bezspornie ujawniono u- 
dział cesarza i jego kliki w tej 
największej zbrodni przeciwko 
ludzkości.

Związek Radziecki swoją no 
tą i wyraźnym, jasnym sfor­
mułowaniem kary dla ludobój­
ców japońskich, najwierniej­
szych sprzymierzeńców faszyz 
mu europejskiego, złożył jesz­
cze jeden dowód swej nieustęp 
liwej walki o pokój, walki z 
wszystkimi, którzy dla tego 
pokoju są groźbą. ZSRR prze­
ciwstawiając się wszelkim jaw

(Dokończenie na str. 2-ej).

Powieść »Dzieie  jednego życia*
ju iro  lu b  p o 'u irz e  w oJcin liu  »? lo w a «

Dzielimy się z Czytelnikami miłą wiadomością, że 
jutro lub najpóźniej pojutrze ukaże się na łamach „Sło 
wa Polskiego" pierwszy odcinek świetnej powieści 
znakomitego pisarza francuskiego, Guy de Maupas- 
sant‘a p.t. „Dzieje jednego życia".

Na ostatnim posiedzeniu Sejmu Premier Cyrankiewicz wygłosił expose, w którym szcze­
gółowo omówił zadania Państ wa Polskiego w ‘progu planu sześcioletniego.
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W r o c ł a w s k a  „ K o n f e k c j a "  o d p o w i a d a  n a  a p e l  M a r k i e w k i

Pelagia Narożna „zarobiła”  maszynę
Franciszka Szeszatko broni honoru mafiek

Ob. Pelagia Narożna, znana 
wrocławska przodownica pra­
cy, jost dziś tak zajęta, że nie­
chętnym okiem spogląda na

— Nie mam ani chwili cza­
su. Przecież to pierwszy dzień, 
■w którym przystępuję do wy­
konania mego zobowiązania, w 
odpowiedzi na apel pierwszego 
w Polsce górnika, Markiewki. 
Mogę powiedzieć tylko jedno. 
My, pracownice Wrocławskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego, nie pozostaniemy nigdy 
■w tyle za innymi. Dołożymy 
■wszelkich starań, aby przyczy­
nić się jak najwydajniej do 
wykonania planu 6-letniego.

— Zobowiązanie moje — do­
daje ob. Narożna — podjęłam 
również dla uczczenia zbliża­
jącego cię Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, bo przecież my, 
kobiety, stanowimy załogę za­
kładów odzieżowych.

Jak brzmi dumne zobowią­
zanie Narożnej?

Pracuje ona przy reglówce 
•— maszynie do obrzucania 
dziurek w ubraniach robo­
czych. Dotychczas jedna re- 
glówka obsługiwała jedną 
dziurkarkę. Obecnie ob. Naroż­
na na jednej reglówce obrzuca 
dziurki do guzików, wykonane 
na dwóch dziurkarkach. W ten 
sposób przodownica podwoiła 
pracę i „zarobiła" jedną ma­
szynę dla zakładu.

— W jaki sposób można o- 
siągnąe aż takie rezultaty, by 
podnieść pracę maszyny o 100

— To nie zasługa maszy­
ny — śmieje się Narożna nie 
przerywając pracy. — To 
człowiek, który ją obsługuje, 
musi pracować dwa razy szyb­

ciej. Nie wolno dać wytchnie­
nia maszynie.

Ob. Narożna pracuje nad­
zwyczaj szybko. W ciągu 8 go­
dzin obrzuca ona około 7 ty­
sięcy dziurek, czyli wykańcza 
ubrania produkowane przez 4

Nie chcąc przeszkadzać dłu­
żej, żegnamy się, życząc ob. 
Narożnej nowych sukcesów w

Tego samego dnia, tj. 6 bm., 
również w odpowiedzi na apel 
Markiewki, na Oddziale B 
podjęły zobowiązania dwie taś­
my młodzieżowe im. Hanki Sa­
wickiej i Janka Krasickiego. 
Każda z tych taśm wykona ze­
społowo w I kwartale br. 125 
proc. planu produkcyjnego.

Jutro, pojutrze podejmą zo­
bowiązanie inne taśmy oddzia­
łu B.

W czasie naszej wędrówki 
po Zakładach Przem. Odzieżo­
wego zaglądamy również do 
przodującego Oddziału FG, 
który podjął się produkować 
99 proc. pierwszego gatunku. 
Wytwarza się tu czapki i kra­
waty. Ponad 50 proc. załogi 
podjęło już zobowiązania in­
dywidualne. W zakładzie panu 
je podniecenie, nazwisko Mar­
kiewki nie schodzi z ust robo-

Feliksa Wiśniewska pracuje 
przy wykańczaniu czapek, zo­
bowiązała się obecnie do wy­
konywania 150 proc. normy. 
Na pytanie, co ją do tego skło 
niło, odpowiada: —

— A cóż to ja mam być o- 
statnia ?  ̂ Dla siebie przecież 
pracuję i dla całego społeczeń 
stwa.

Helena świerszcz w imieniu 
swojej grupy taśmowej oświad

Ukoronowany zbrodniarz
(Dokończenie ze str. 1-ej)

nym i zamaskowanym spi­
skom podżegaczy wojennych, 
ich opiekunom i poplecznikom, 
pragnie uniemożliwić Vorzy- 
stającym nadal z wolności i 
zaszczytów zbrodniarzom — 
ponowne podpalenie świata.

Zbrodniarz, który z całym 
cynizmem organizował i kiero­
wał akcją, mającą na celu wy 
mordowanie milionów niewin­
nych ludzi, stanowi dzisiaj o- 
bielvt opieki i sympatii amery­
kańskiego imperializmu. Spra­
wuje rządy, wydaje rozkazy i 
polecenia, korzysta z protekcji 
kapitalizmu amerykańskiego, 
urządza narady i wygłasza 
mowy tronowe. Amerykańscy 
fabrykanci broni, autorzy pak­
tu atlantyckiego i twórcy u- 
mów o dostawę broni, czynią 
wszystko, aby ujawnionego or­
ganizatora wojny bakteriolo­
gicznej skrzętnie ukryć pod 
blichtrem cesarskiego dosto­
jeństwa, zapewnić mu spokój, 
bezpieczeństwo i dobrobyt.

do Patiigonii^
poemat
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— Wykonamy 160 proc. nor 
my i to bez braków. Damy 100 
proc. I-go gatunku.

Otacza nas tłum robotnic: 
Janina Dorsz wykona 160 proc 
normy, Genowefa Głowacka 
150 proc., Kazimiera Ryba ze 
110 proc. podniesie produkeję 
do 150 proc. normy. Halina 
Socha wykona również 150 
proc., Zofia Kiszkarewicz mi­
mo że ma dwoje małych dzie­
ci zobowiązuje się wykonać 
120 proc. normy.

Jeden z nielicznych męż­
czyzn na Oddziale, prasowacz 
Antoni Kowalczyk postanawia 
nie dać się wyprzedzić niewia 
stom i przyrzeka wykonać aż 
180 proc. normy. Nagle na czo 
ło żywo opowiadających robo­
tnic przedziera się młoda, e- 
nergiczna ob. Franciszka Rze-

— Jestem grupową taśmy 
— mówi gorączkowo — wyra­
biamy ubranka dziecięce. W

naszej taśmie pracują kobie­
ty z małymi dziećmi i dlatego 
nas pokrzywdzono. Nikt nie 
zwrócił się do nas z pytaniem 
czy chcemy podjąć apel górni­
ka Markiewki. My nie chcemy 
być na innych prawach. Że 
matki przerywają pracę dla 
karmienia dzieci, to jeszcze 
nie powód, abyśmy nie złoży­
ły zobowiązań i ich nie mogły 
wykonać.

W imieniu „taśmy matek" 
zobowiązuję się do podniesie­
nia normy ze 110 próc. do 140 
proc. Postanawiamy również 
produkować 99 prbc. I-gtf ga-

— A proszę napisać — do­
daje — że kobiety - matki ró­
wnie dobrze, a może i lepiej 
niż inne rozumiej! znaczenie 
wykonania planu 6-letniego. 
Chcemy przecież stworzyć na­
szym dzieciom lepszą przy­
szłość.

E. Wacowska

Zmmsr/ peisonalne w Za?zeiiz?c 
Państw. Tenisów Bmmfiiytzułdł

Prace wymagające coraz to 
większego wysiłku i umiejęt­
ności skłoniły Generalną Dy­
rekcję TOF do ustalenia za­
sady rozdziału funkcji dyrek­
tora i kierownika artystyczne­
go w teatrach polskich. Do­
tychczas funkcje te przeważ­
nie spoczywały w ręku jedne­
go człowieka, co wysoce ujem 
nie odbijało się zarówno _ na 
pracy artystycznej, jak i na 
stronie gospodarczej 'teatru, 
który stał się znormalizowa­
nym przedsiębiorstwem pań­
stwowym i wymaga ścisłej pre 
Cyzji metod organizacyjno- 
prawnych.

Na wzór teatrów stołecz­
nych, dokonała się zmiana i w 
naszych teatrach. Decyzją wi 
cemmistra Kultury i Sztuki, 
ob. Włodzimierza Sokorskiego, 
z dnia 4 bm., Henryk Szletyń- 
ski przestaje pełnić funkcje 
dyrektora przeds. państw. 
„Państw. Teatry Dram. we 
Wrocławiu", pozostając przy 
obowiązkach kierownictwa ar­
tystycznego.

Na stanowisko dyrektora na 
szego przedsiębiorstwa mini­

ster powo*~T ob. Szczepan* 
Baczyński >so.

Dyr. Baczyński ce~:ony jest 
jako fachowiec teatralny i spo’ 
łecznik; dał się on pozna® 
szczególnie na stanowisku dy­
rektora teatru „Baj“ i działa­
cza w Robotniczym Tow. Przy 
jaciół Dzieci.

Henryk Szletyński, uwolnio­
ny od obowiązków orjiniza- 
cyjno - administracyjnych, zaj 
mie się obecnie intensywniej 
niż dotychczas sprawą reper­
tuaru, jego realizacji oraz ce­
lowego upowszechniania wśród 
mas pracujących.

Równocześnie ob. Szle'.vński 
po powrocie z Węgier,  ̂ arkad* 
udaje się z ramienia Min. Kul:, 
i Szt. w celu nawiązania łącs 
ności kulturalnej, obejmie kie­
rownictwo Studio Teatralnego, 
które kształcić będzie na za­
wodowych aktorów tych ucze­
stników teatrów świetlicowych 
synów klasy robotniczej, któ­
rzy okazują specjalne uzdolnię 
nia teatralne.

Teatrom wrocławskim przy­
padł w udziale zaszczyt zorga 
nizowania piewszego w Polsce 
Studio tego typu.

R ew elacyjne zeznania szpiega

Nota Związku Radzieckiego, 
jej treść i nieodparte dowody 
przestępstwa ciążące na Hiro- 
Hito budzą spokój i zadowo­
lenie kliki podżegaczy wojen­
nych.

Ta nota, podyktowana głębo 
ką troską o pokój i bezpieczeń 
stwo narodów świata, dema­
skuje obóz awanturnictwa wo­
jennego; jest ona jeszcze jed­
nym, panującej w obozie ka­
pitalistycznym, świadectwem 
zgnilizny moralnej, — w obo­
zie podtrzymującym trony, na 
których usadawia się zbrod­
niarzy, dążących do zagłady 
ludzkości.

Rosnąca świadomość naro­
dów skupionych w obozie po­
koju, kierowanym przez Zwią 
zek_ Radziecki, przekreśli pla­
ny i nadzieje kapitalistycznych 
pomazańców.

A. Kar.

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Przew.: Dlaczego wywiad
francuski tak się interesował 
wodą na lotnisku?

Robineau: Nie wiem.
Przew.: Co oskarżony rniał 

wpisać pod rubryką „Woda"?
Robineau: Sposób dostarcza­

nia wody dla użytku personelu.
Przew.: Czy była w instruk­

cji rubryka, Wymagająca zazna 
czenią czy lotnisko jest czynne, 
czy nieczynne?

Robineau: To było najważ­
niejsze!

Robineau charakteryzuje „dwa 
etapy" swojej działalności. — 
Pierwszy etap wiąże się z poby 
tem w Gdańsku. Robineau okre 
śla go jako „szkołę praktyczną" 
działalności wywiadowczej. W 
drugim etapie Robineau wystę­
puje, według swego własnego 
określenia jako „agent wywia­
du".

Przew.: Jaki właściwie zawód 
posiada oskarżony?

Robineau: Agent służby wy-

Przew.: Do jakiej.partii poli­
tycznej oskarżony należał?

Osk.: do R.PF. (partii de 
Gaulle‘a). Do Szczecina Robi­
neau przybył, aby zająć miejsce 
Bardet, który był kierownikiem 
siatki wywiadowczej na tym te­
renie. Uprzednio Robineau skon 
taktował się z konsulem fran­
cuskim w Gdańsku, Aberer. W 
konsualcie szczecińskim objął 
oficjalne stanowisko sekretarza.

Przew.: Czy za pracę wykony 
waną w konsulacie ktoś oskar­
żonemu płacił?

Osk.: Nikt mi nie płacił, gdyż 
była to praca minimalna. Pra­
cowałem tam od godziny 9-ej 
do 12-tej.

Prok.: Czy oskarżony był o- 
ficjalnie na etacie konsulatu?

Osk.: Dokładnie tego nie

W dalszym ciągu zeznań Ro­
bineau opowiedział o swej dzia 
łalności szpiegowskiej, prowa­
dzonej w okresie kiedy oficjal­
nie był pracownikiem francu­
skiej firmy „Veritas“ w Gdyni. 
Sporządzał on wówczas rysun­
ki statków i okrętów znajdują­
cych się w stoczni, zbierał wia­
domości o portach i stoczniach, 
rysował plany portów z oznaczę 
niem położenia basenów, ilości 
dźwigów, dróg i węzłów kolejo­
wych, głębokości basenów itp.

Firmę „Veritas“ , której za-
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Prof. II Kliniki Uniwersyteckiej ob. Brossowi. dokto­
rom Michejdzie, Słowikowskiemu, Wrężlewiczowi oraz ca­
łemu Personelowi, za uratowanie mi dziecka serdeczne 
podziękowanie składa i życzy dalszej owocnej pracy 
732 Faji.

TAJNY UKŁAD
OSLO (PAP). Rząd norwe­

ski postanowił przesłać do par 
lamentu tekst tzw. układu dwu 
stronnego ze Stanami Zjedno­
czonymi w sprawie dostaw bro 
ni z wnioskiem o jego ratyfi­
kację. W związku z powyż­
szym dziennik „Friheten" po­
daje, iż rząd norweski poza 
jawnym układem podpisał w 
Waszyngtonie jeszcze porozu­
mienie tajne, które nie zosta­
nie ogłoszone ani przesłane 
Stortingowi do ratyfikacji. Po 
rozumienie to zawierać ma do 
datkowe poważne zobowiązania 
Norwegii wobec Stanów Zjed­
noczonych.

„Do Matki Polski"
„Don Pedro“
„Kolęda"
wiersze z pierwszego polskie­
go zbioru poezji socjalistów 

„CZEGÓŻ CHCĄ?" 
w styczniowym (1) zeszycie 

miesięcznika 
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rząd znajdował się w Paryżu, 
reprezentował w Gdyni Ro- 
mieux. Robineau, zaopatrzony 
w przepustkę kapitanatu por­
tu, którą wydano mu jako pra 
cownikowi firmy „Veritas“ , 
miał swobodę poruszania się 
w porcie z prawem wchodze­
nia na statki.

Prok.: Jakie stanowisko w 
ambasadzie zajmował de Me-

Ósk.: Był sekretarzem - ar­
chiwistą.

Prok.: A nieoficjalnie?
Osk. Nieoficjalnie. Był sze­

fem służby wywiadowczej na 
całą Polskę.

Prok.: Czy oskarżony prze­
widywał kogoś na kierownika 
siatki w wypadku swej nieo­
becności lub wyjazdu z Pol-

Osk.: Owszem. Na wypadek 
jakiegoś niespodziewanego kon 
fliktu dyplomatycznego, _ był 
przewidziany jakiś „Robineau 
nr. 2“. Miał to być Polak, po­
wyżej lat 50-ciu wzgl. inwali­
da niezdolny do służby wojsko 
wej „absolutnie uczciwy", ja­
ko szpieg francuski.
». Agentów swych oskarżony 

wyszukiwał w środowisku lu­
dzi ustosunkowanych wrogo 
do ustroju Polski Ludowej. 
Otrzymywali oni wynagrodze­
nie za poszczególne informa­
cje, tak np. Pielacki dostał łą­
cznie ok. 120 tys. zł, Rachtan 
około 80 tys. zł. Borkowski ok. 
100 tys. zł i Klimczak mniej 
więcej tyleż samo. Pieniądze 
wypłacał oskarżony z fundu­
szów, które przekazywał mu 
Bardet, a później de Mere.

Ponadto Robineau posiadał 
tzw. fundusz specjalny, który 
miał być wykorzystany na wy 
padek gdyby oskarżony mu­
siał nagłe opuścić terytorium 
Polski.

Robineau wielokrotnie otrzy 
mywał od Drouet wiadomości 
szpiegowskie, dotyczące lotnisk 
i obiektów wojskowych. Przy 
wypełnianiu szpiegowskich za 
dań Drouet posługiwał się wła 
sną siatką wywiadowczą, w 
skład której wchodzili: żuków 
ski, Matuszek, Klimczak i in-

Agentom swoim Robineau 
nadawał pseudonimy oraz nu­
mery. Współoskarżonemu Rach 
tanowi wydał bezpodstawnie 
zaświadczenie, na podstawie 
którego ten ostatni zgłosiw­
szy się do Komitetu żydow­
skiego, czynił starania o zez­
wolenie na wyjazd do państwa

Prok.: Czy Rachtan chciał 
istotnie jechać do państwa 
Izrael?

Osk.: Chciał on jechać ra­
czej do Francji.

Robineau oświadcza następ­
nie, że miał zamiar utworzyć 
szeroką sieć wywiadowczą na 
terenie Poznania. Pierwszym 
ze zwerbowanych tam przez 
niego agentów był Lech Rein- 
holz. Miała być również rozbu 
dowana sieć szpiegowska na 
terenie województwa bydgos-

Instrukcja wydana przez 
Bardet przewidywała werbu­
nek agentów kontrwywiadu. 
Rachtan np. pilnował agentów 
francuskiego wywiadu na tere 
nie województwa szczecińskie­
go. O współoskarżonym Bor­
kowskim Robineau mówi, że 
zajmował się werbowaniem a- 
gentów w Świnoujściu. Jeśli 
chodzi o Pielackiego, to Ro­
bineau bardzo cenił jego infor 
macje. Był on tak gorliwy, że 
często przynosił nawet więcej 
informacji niż od niego żąda­
no. Również gorliwym był 
Klimczak, który dostarczył m. 
in. spis PGR z pewnej części 
województwa.

Robineau opowiada o swym 
uczestnictwie w pogrzebie ho­
norowego konsula francuskie­
go w Toruniu, gdzie przy tej 
okazji s— jak cynicznie zezna 
je — „uzyskał kilka informa­
cji o jednostkach wojsko-

Kiedy Bardet polecił mu na­
wiązanie kontaktu z polskim 
podziemiem, Robineau wydał 
odpowiednie polecenia Pielackie 
mu, spodziewając się, że drogą 
kontaktów uzyska pewne infor-

Oskarżony Borkowski dostar­
czył Robineau blankiety i pie­
częć okrągłą PUR-u, — które 
potrzebne były dla użytku wy-

Robineau stwierdza też, że i

plany stacji, które gromadził, 
służyły wywiadowi. Na planach 
miast Robineau zaznaczał, wg, 
instrukcji obiekty wojskowe,
miejsca postoju jednostek woj­
skowych, magistraty, UB, MO, 
PUR, RKU, szpitale, fabryki, fil 
try. Również i sądownictwo by 
ło przedmiotem zainteresowania 
agentów Robineau. którzy do­
starczali mu nazwisk sędziów i 
prokuratorów.

Wśród wielkiego poruszenia 
na sali, Robineau oświadcza, ii 
wiadomo mu; że wicekonsul 
Bnrdct zdobył plany stoczni w 
Elblągu.

Wicekonsul w Gdyni, Deltour 
przechowywał raporty szpiegów 
skie Robineau, w czasie, kiedy

Wicekonsul Boitte rozpyty­
wał Robineau o personel konsu 
latu szczecińskiego, o pracg 
konsulatu i konsula, a raz ka-

znaczyć sied?;bv urzędu bezpie­
czeństwa, KBW i więzienia.

Prok.: Jakie n:eo£icjalne sta­
nowisko miał Boitte?

Rjob:neau: Wydaje mi się, ża 
nas pilnował.

Prok.: Jak taka funkcja si®

Robineau: Agent kontrwywia 
du.
. Robineau wymienił też, jako 

zatrudnionych w wywiadzie — 
archiwistę ambasady cle Mere, 
sekretarkę majora Humme — 
Zuzannę Schott i niejakiego Re

W zakończeniu pierwszego 
dnia procesu Robineau zeznał, 
że wicekonsul Bardet nawiązał 
kontakty z ..pewnym dyplomatą 
z placówki brytyjskiej — w ce- ’ 
Iu wvmianv informacji wojsko­
wych i lotniczych".

P ra p m ó w ie n ie  n n e d w y W r / e  I*. i )n « .a

Bevśn g rabarzem
nngSe!skicj gospodiirlti narodowej

LONDYN (PAP). Wiceprze 
wodniczący Komunistycznej 
Partii Anglii, Palmę Dutt, 

wygłosił w 
swym okręgu 

wyborczym 
East Wool- 
wyh (przed­
mieście Lon­
dynu), ss któ­
rego kandydu 
je również Be 
vin, przemó­

wienie, w którym poddał druz 
gocącej krytyce politykę mini 
stra spraw zagr. W. Brytanii.

Palmę Dutt stwierdził, że 
Bevin ponosi główną odpowie­
dzialność za obecną groźną sy 
tuację W. Brytanii.

Palmę Dutt podkreślił, że 
interesy gospodarczo W. Bry­
tanii wymagają jak najbar­
dziej ożywionej wymiany han­
dlowej ze wszystkimi krajami. 
Mówca domagał się również 
natychmiastowego położenia 
kresu krwawym walkom na 
Malajach, przyznania Mala­
jom niepodległości i wycofania , 
stamtąd wojsk brytyjskich.

W zakończeniu wezwał on 
masy pracujące W. Brytanii, 
zw. zaw. i spółdzielców do u- 
tworzenia wspólnego frontu 
walki przeciwko konserwaty­
stom i Bevinowi w celu utrwa 
lenia pokoju i realizacji zadań 
socjalistycznej przebudowy

Rok 1949 - rok iem  orzełom u  w  hodowli!

Zwiększenie dostaw mleka, isiiąsa i tłu s z c zo *
na zaopatrzenie ludności pracu jącej

WARSZAWA (PAP) 28 
stycznia br. minął rok od 
chwili ogłoszenia uchwały Ra­
dy Ministrów o wzmożeniu ho­
dowli w Polsce. Uchwala ta 
stała się punktem zwrotnym 
w naszej gospodarce hodowla­
nej, a rok 1949 okresem zde­
cydowanego przełomu w tej 
dziedzinie gospodarki rolnej.

Celem zapoczątkowanej przez 
uchwałę wielkiej akcji „H“ by­
ło zwiększenie dostaw mleka, 
mięsa i tłuszczów, na zaopa­
trzenie ludności pracującej.

Najlepszym sprawdzianem 
powodzenia akcji „H'‘ jest sta­
le wzrastające w ciągu zeszłe-

go roku zaopatrzenie ludności 
miast w mięso, mleko, jaja i 
tłuszcze zwierzęce. Ilość tych 
artykułów, dostarczona na ry­
nek w poszczególnych okresach 
1949 r, była o wiele wyższa 
niż ilość dostarczana w tych 
samych okresach w 1948 r. I 
tak na przykład w 1-szym pół­
roczu ub; roku w porównaniu 
do 1-go półrocza 1948 r. do­
stawa mleka podniosła się o 
48 proc. w 2-gim półroczu 
wzrost dostaw był jeszcze więk 
szy.

Osiągnięcie to było możliwe 
dzięki przede wszystkim znacz­
nemu powiększeniu ilości byd­

ła, a głównie krów oraz ilości 
trzody chlewnej i drobiu. «

Przewidziana w uchwale Ra 
dy Ministrów ilość 1 miliona 
sztuk mięsno-słoninowyćh w 
roku 1949 znacznie przekroczo 
no, a dostawy zakontraktowa­
nych tuczników wyniosły 97,5 
proc. planu. Jeszcze lepsze wy* 
niki dało kontraktowanie trzo­
dy bekonowej, której dostawy 
w 1949 r. osiągnęły aż 161,7 
proc. ilości zaplanowanej.

Drugim decydującym czyn* 
nikiem było podniesienie sta* '• 
nu jakościowego inwentarza * 
wzrost jego wydajności.
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Ks. Wl. Maclilman dzieli się wrażeniami z krajowe' nara<fy Lsięży Na czasie

„Zasady, na których Rząd Łagowy 
buduje nowe życie, sq słuszne**

P rze z  p ryzm at b u d ż e t

Ks. Władysław Nacht­
man, proboszcz X Pilczye 
■— robotniczej parafii na 
peryferiach Wrocławia, na 
leży do tej kategorii księ- 
ży-demokratów, o których 
na krajowej radzie zrzesze 
nia „Caritas“ mówiło się 
jako o księżach dołowych, 
pochodzących z ludu, zwią­
zanych z ludem, pracują­
cych wśród ludu i dla ludu. 
Ks. Nachtman jest prosty 
i  bezpośredni w obejściu, 
ze swoimi rozmówcami li­
mie łatwo nawiązać ser­
deczny kontakt. Dzięki wa­
lorom swego charakteru i 
dzięki jasnemu poglądowi 
na novją polską rzeczywi­
stość. Ks. Nachtman cieszy 
się w swojej parafii poważ 
nym autorytetem.

Ks. Nachtman wziął u- 
dział w krajowym zjeździe 
księży, który odbył się w 
dn. SO stycznia br. w War-

Po powrocie ks. Nacht- 
mana Z Warszawy, przedsta 
wiciel naszego pisma odbył 
z nim dłuższą rozmowę, w 
której ks. Nachtman podzie 
lił się swymi wrażeniami 
ze zjazdu warszawskiego.

— Zjazd ten był piękną ma­
nifestacją stanowiska księży 
dołowych, księży-demokratów 
i patriotów, którzy w gorących 
wypowiedziach i dyskusji dali 
wyraz solidarności z Rządem 
Ludowym — powiedział ks. 
Nachtman. — Dyskusja obra­
cała się zasadniczo wokół 
dwóch zagadnień: organizacji 
„Caritas" i uregulowania sto­
sunków między Kościołem i 
Państwem

KS. WŁADYSŁAW NACHTMAN

Wielu księży w sposób ostry 
potępiło sprawców nadużyć w 
Caritasie, którzy spaczywszy 
ideę miłosierdzia chrześcijań­
skiego, ugodzili boleśnie w au­
torytet Kościoła, krzywdzili 
najuboższych i rzeczywiście po 
trzebujących pomocy — oraz 
■wyraźnie występowali prze­
ciw Ludowemu Państwu. Tyl­
ko w ten sposób można okre­
ślić postępowanie tych zarzą­
dów „Caritas", które udzielały 
pomocy materialnej ludziom 
podziemia, ukrywającym się 
pod pseudonimami i pseudoni­
mami kwitującymi odbiór za­
siłków.

Również zasadniczo sprzecz­
na z zasadami sprawiedliwości 
jest praktyka finansowania 
zbankrutowanych ziemian — 
jak to stwierdzono w woj. kra 
kowskim — rozparcelowanych 
obszarników, ludzi, którzy za­
miast wziąć się do uczciwej 
pracy, wili sobie gniazdka w 
„Caritas".

Księża, występujący w dy­
skusji, wyrażali wdzięczność i 
uznanie Rządowi za zaintereso 
Wanię się sprawą „Caritas" i 
Jej gruntowne uzdrowienie. Je 
stem przekonany, że teraz z do 
raźnej pomocy korzystać będą 
rzeczywiście potrzebujący — 
chorzy, kaleki, staruszkowie. 
Nowe władze „Caritas" oraz 
czynnik kontroli społecznej, 
Wprowadzony do działalności 
tej organizacji, dają gwaran­
cję zupełnego jej uzdrowienia.

Drugie zagadnienie, które 
bardzo wyraźnie zostało na­
świetlone w przemówieniach 
Premiera Cyrankiewicza i mi­
nistra Wolskiego oraz w wy­
stąpieniach prawie wszystkich 
dyskutantów — to zagadnienie 
Uregulowania stosunków mię­
dzy Kościołem i Państwem. Za 
ładnienie to — stwierdza z ca 
•ym naciskiem ks. Nachtman 
■— jest najważniejsze.

Uregulowania stosunków 
,*J>'ędzy Kościołem i Państwem 
• domagali się wszyscy bez wy- 
Wku mówcy. Księża patrioci 

r rozumieją, że pracować wśród 
ludu, z ludem i dla ludu—  to

oznacza w praktyce realizować 
zasady sprawiedliwości społecz 
nej. Zasady, na których Rząd 
Ludowy buduje no\re życie są 
słuszne i nie kolidrffą w 'naj­
mniejszym stopniu z obowiąz­
kami i sumieniem kapłana ka­
tolickiego.

Głosy demokratycznej części 
księży muszą być wysłuchane 
— kończy swoją wypowiedź 
ks. proboszcz Nachtman. — 
Wymaga tego dobrze pojęty 
interes Kościoła i Państwa.

Żegnając ks. Nachtmana, 
rzucamy okiem na budujący 
się kościół w Pilczycach, który 
już został podciągnięty po 
dach. Pala mrozów przeszko­
dziła dalszemu postępowi prac.

Dowiadujemy się od ks. 
Nachtmana, że Prezydent Rze 
czypospolitej Bolesław Bierut 
z własnych funduszów dyspo­
zycyjnych wyasygnował na bu 
dowę kościoła pół miliona zł.,

a Państwowa Komisja Plano­
wania Gospodarczego —
4.800.000 zł, z czego 2 miliony 
już wykorzystano.

Nowe mury wznoszącej się 
budowli wymownie odpierają 
oszczerstwa, którymi w walce 
z Rządem Ludowym posługuje 
się reakcyjna część kleru i wro 
gowie nowej rzeczywistości 
polskiej. Świadczą one dobit­

nie o słusznej polityce Rządu' 
Ludowego, który realizując zasa 
dy wolności sumienia i uczuć 
religijnych swych obywateli, 
ma jednako sprawiedliwy sto­
sunek do wierzących i niewie­
rzących i stwarza realne wa­
runki niczym nieskrępowane 
go, pełnego rozwoju zarówno 
dla jednych i drugich.

J. D.
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„ B r u n a t n i11 s ł a n g l i  d o  w w ś c i g u  z  „ c z a r n y m i*1
la trasie współzawodnictwa BłegefąEowego

847 miliardów — taką sumą 
zamyka się preliminarz budże­
towy na rok 1950. Jeśliby je­
den człowiek pokusił się o prze 
liczenie tej kwoty w bankno­
tach tysiączłotowych, to pra­
cując po 8 godzin dziennie i 
to wyjątkowo szybko, musiał­
by poświęcić... 79 lat!

To porównanie, w zestawie­
niu z faktem, że tegoroczny 
budżet Państwa jest o 33 pro­
cent wyższy, niż w roku ubieg­
łym, ułatwia zrozumienie wiel­
kości zadań, podjętych przez 
Rząd w pierwszym roku reali­
zacji Planu Sześcioletniego.

„Jeszcze nigdy w historii na 
szego kraju gospodarką naro­
dowa, kulturalne życie narodu, 
życie oświatowe i społeczne nie 
pulsowały takim rytmem twór­
czej pracy, jak to się dzieje 
dzisiaj. Jeszcze nigdy nie bu­
dowaliśmy tvle fabryk, dróg, 
mostów, s-kół, szpitali, domów, 
teatrów, świetlic, jak buduje-, 
my dzisiaj..." — powiedział w 
przemówieniu, wygłoszonym 
na ostatniej sesji sejmowej 
min. Skarbu — Dąbrowski, re­
ferując preliminarz budżetowy 
Państwa na rok 1950.

Spojrzenie ną nasze zadania 
w roku bieżącym przez pryz­
mat narodowego budżetu po­
twierdza te słowa. -Najbardziej 
charakterystyczny będzie — 0- 
czvwiśeie — plan wydatków.

Według tego planu, ok. 43,5 
procent całości wydatkowanych 
sum pochłoną wydatki na roz­
wój gospodarki narodowej,
które wyniosą 550,4 miliarda 
zł. Na cele naukowe, oświato­
we, kulturalne, zdrowotne i 
społeczne wydatkowanych zo­
stanie ogółem 412,4 miliarda. 
Na obronę i bezpieczeństwo wy 
damy 129,7 miliarda (10,2 pro­
cent wszystkich wydatków).
Wydatki administracyjne wy­
niosą — 101,2 miliarda (8 pro­
ce;  ̂ całości budżetu), zaś. po­
zostałe wydatki — 72,1 miliar­
da, to jest 5,7 procent ogólnej

Już choćby na podstawie te­
go pobieżnego planu można 
wnioskować, że przeszło 3/ł
Sum tale wydatnie zwiększone­
go budżetu przeznaczonych bę­
dzie na cele bezpośrednio zwią­
zane z dalszym wzrostem sto­
py życiowej człowieka pra­
cy, na dalszy wzrost produk­
cji przemysłowej i ̂ rolnej, na 
dalsze podwyższenie jakości 
tej produkcji, wreszcie na. wy­
datną rozbudowę urządzeń spo 
łecznych i kulturalnych, roz- 
wói oświaty itd.

Wydatki na człowieka — o- 
gromnie przewyższają wszyst­
kie pozostałe pozycje budżetu. 
Fakt ten ma swoje głębokie 
uzasadnienie. Świadczy on do-

wiek — twórca wielkiego 6-let-

Osiągnięcia minionego trzy­
letniego wysiłku, — wykona­
nie planu na dwa miesiące 
przed terminem — nie zado­
woliły naszych przodowników.

— W trakcie realizacji pla­
nu sześcioletniego pokażemy, 
co potrafimy; — powiedzieli 
przodownicy pracy i racjona­
lizatorzy.

— Zobowiązuję się wykonać 
130 °/o normy — rzekł rębacz 
Władysław Szkop z kopalni 
węgla brunatnego „Henryk" w 
Kunicach Żarskich.

— Mało — odparł Tornala, 
— zobowiązuję się osiągnąć 
180 «/o zaplanowanego Wydo­
bycia.

— A ja 200 °/o — rzucił je­
go towarzysz pracy, Zygmunt 
Ziarko. ’

I tak szło wezwanie z ust 
do ust, z zakładu dó zakładu, 
gdy Stanisław Magiera z ko­
palni „Bolesław Chrobry", wy­
stąpił ze swoim długofalowym 
zobowiązaniem 200 °/o normy, 
czyli 515 wózków (300 ton) 
węgla zamiast 140.

Brygadzista Kowalski z tej­
że kopalni, splunąwszy w 
garść, przyjął wezwanie. „Po­
biję ten rekord" — rzekł z 
przekonaniem i już w pierw­
szych dniach współzawodnic­
twa uzyskał 430 wózków, a 
bywają dni, że Kowalski prze­
ściga Magierę. Nie pozostał 
na uboczu Paweł Sierny z 
210 % normy, który wezwał 
Magierę do podwyższenia swo 
jego zobowiązania.

Jeszcze niektórzy towarzy­
sze pracy nie przestali z nie­
dowierzaniem kiwać głową na 
takie wyczynowe zobowiąza­
nia, gdy padła nowa zapo­
wiedź.

To rębacz Wiktor Markiew- 
ka z kopalni „Polska" podjął 
się wykonywać w ciągu trzech 
miesięcy po 220,5 °/o normy. 
I zdawało się. że jest to już

maksimum tego, co osiągnąć 
może doświadczony górnik. 
Tymczasem bryga'dżista Ma­
rian Ziarnik z kopalni „Miesz­
ko", obliczywszy swe siły i 
zdolności wystąpił ze swoim 
zobowiązaniem.

— Przypadającą na mnie w 
ramach sześcioletniego planu 
normę, wykonam w ciągu 4 i 
pół roku — rzekł.

Nie wolno pomijać milcze­
niem współzawodnictwa mło­
dych górników z kopalni' 
„Mieszko", „Bolesław Chro­
bry", „Biały Kamień", „Wik­
toria", gdzie Mazurek, Mi­
chalski, Sówka, Więcek i inni 
wyrabiają 247 do 281»/« nor­
my.

Nie upłynął nawet tydzień, 
gdy apel Markiewki pobudził 
włókniarzy . bielawskich do 
wystąpienia. „Plan półroczny 
wykonamy w -ciągu pięciu 
miesięcy" — ząwołała cała za­
łoga: mężczyźni,- kobiety i
"młodzież. Prządki łódzkie nie 
chciały pozostać na uboczu 
tej szlachetnej rywalizacji. „W 
zrozumieniu doniosłości przed­
terminowego wykonania pla­
nu sześcioletniego — brzmi 
powzięta rezolucja. — posta­
nawiamy pódnieść jakość wy-, 
robów, a wydajność pracy 
zwiększyć o 10,°/o“.

Za górnikami, włókniarzami 
i prządkami idą murarze. Ci 
spod znaku szybkościowców. 
Za przykładem Krajewskich, 
Religi, Markowa i Poręckiego 
— zespół murarzy PPB w 
Rzeszowie zobowiązał się w 
ciągu 1950 roku wykonać nor­
mę trzech lat!

W Gdańsku załoga murar­
ska, zajęta przy budowie 60- 
ciu mieszki ń dla -kolejarzy i 
robotników portowych, odda­
ła budynki do użytku przed 
terminem, mimo, że mrozy 
były wielką przeszkodą w ro­
bocie. Toteż przodownik pra­

cy portu gdańskiego, Czesław 
Jankowski, dziękując mura­
rzom za ich trud, złożył za­
razem zapewnienie, że przo­
downicy portu f  kolei Gdańsk 
—Wrzeszcze i Gdańsk—Zawi- 
śle nie dadzą się wyprzedzić 
swym towarzyszom murar-

Nadchodza również coraz 
liczniejsze meldunki o pomy­
słach racjonalizatorskich i no­
watorskich, które usprawnia­
ją, pracę, wpływają na zwięk­
szenie produkcji, przynosząc 
jednocześnie wielkie oszczęd­
ności kosztów produkcji.

Z Wałbrzycha tionoszą, że 
pracownik Państwowych Za­
kładów Przemysłu Lniarskie- 
go, jnż. Artur Weigel, wyna­
lazł sposób mechanicznego łą­
czenia .oczek, co pozwoli temu 
przemysłowi zaoszczędzić —
7.500.000 zł rocznie.

Intensywnie pracuje klub 
racjonalizatorów w zakładach 
gtłzikarskich i galanteryjnych 
w Głuchołazach.

Masowy ten ruch, obserwo­
wany dotąd w zakładach prze­
mysłowych, obejmuje ostatnio 
również handel uspołeczniony. 
Z inicjatywy pracowników 
PCH w Łodzi powstał klub, 
mający za zadanie wpływać 
na usprawnienie organizacji 
pracy w handlu, zwiększenie 
operatywności, poprzez przy­
śpieszenie obrotów towaro­
wych, na szybkie upłynnienie 
remanentów

Polska w pracy i odbudo­
wie. Zdają sobie sprawę przo­
downicy pracy i racjonaliza­
torzy, że od ich wysiłku i od 
ich wyników pracy zależy 
szybsze zaleczenie ran zada­
nych Polsce przez wojnę, 
szybsze osiągnięcie pełnego 
dobrobytu i szybsza socjaliza­
cja naszego życia gospodar­
czo-społecznego. I stad tempo 
naszej pracy.

Maciej Zadrożny.

nie;o plaru — jest w dzisiej­
szej Polsc • w każdym wypad­
ku i po<i każdym wzgiędem — 
nnjwainlej-sy. Tegorrczr.y bu­
dżet potwierdza raz jeszcze, łm 
tak wydatna troska o miliony 
ludzi pracy jest nr -Uv.'a tylko 
w ustroju demokracji ludowej, 
zmierzającej ku socjalizmowi.

Jakże bowieńi w porównaniu 
z naszym hudżetem „rozwoju 
gospodarczego i wzrostu stopy 
życiowej" przedstawiają się 
budżety państw kapitalistycz-

Jeśli budżet państwa kapita­
listycznego wzrasta tak, jak 
to ma miejsce u nas, to wzrost 
ten jest niemal z reguły powo­
dowany dwiema zasadniczymi 
przyczynami: zwiększeniem wy 
datków na zbrojenia, lub roz­
budową aparatu państwowe­
go -— narzędzia ucisku mas 
pracujących. Nigdy jeszcze 
w.róst budżetu w państwach 
„demokratycznych" zachodnie­
go typu nie wynikał z troski o 
zapewnienie krajowi pełnego 
rozwoju gospodarczego lub * 
dążenia do polepszenia warun­
ków bytu najszerszych rzesz 
społeczeństwa.

W momentach, kiedy nie pla 
nuje się zbrojeń na więtnz* 
skalę, kiedy rozbudowa syste­
mu ucisku nie wydaje się ko­
nieczna — budżety takich 
państw stale spadają. Zjawi­
sko ciągłego spadku budże' u 
państwowego mogliśmy zaob­
serwować choćby w Pow e 
przed wojną. Podobny spadek 
ma miejsce i obecnie w wielu 
krajach, omotanych przez ka­
pitał amerykański siecią pla­
nu Marshalla.

Tegoroczny nasz budżet jest 
przede wszystkim budż-tom 
walki. Wskazuje na to ambit­
na wysokość sum budżetowych, 
wskazują wytyczne plmu go­
spodarczego, zmierzające do 
dalszego szybkiegr rozwoju 
sektora uspołecznionego w 
przemyśle i handlu, do wpro­
wadzenia nowych, doskonal­
szych form w gospodarce rol-

Aby osiągnąć planowane w 
budżecie dochody, musimy wy­
konać zadania pierwszego ro­
ku Planu Sześcioletnieg > tak 
w dziedzinie produkcji, jak i 
inwestycji, musimy na każ­
dym, nawet najmniejsz} s> od­
cinku naszej pracy stosować 
syśtenisjak najdalej posuniętej 
planowej oszczędności i racjo­
nalizacji pracy.

Walka o ilość, walka o ja­
kość, walka o osz:zędność — 
to trzy kapitalne z -Wania, któ­
rych wykonania ż \da od nas 
każda złotówka p’ mu budże­
towego, będącego finansowym 
odbiciem narodowego plmu go 
spodarczego na ro': 1950.

J. A. P.
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W Moskwie kilka miesięcy te 
mu rozpoczęto budowę gmachu 
nowego uniwersytetu. Będzie 
on największym i najpiękniej­
szym uniwersytetem świata.

Teren uniwersytecki zajmuje 
120 hektarów. Znajdzie się na 
nim stadion sportowy i basen. 
Centralny 26-piętrowy budynek 
otaczać będą bloki niższych

gmachów o wysokości od 10 do 
20 pięter.

Uniwersytet posiadać będzie 
150 aul, 700 laboratoriów oraz 
2 biblioteki, zaopatrzone w prze 
szło 1.260.000 tomów.

Profesorowie otrzymają włas 
ne mieszkania, a każdy ctudent 
swój własny wyposażony we 
wszelkie wygody, pokój.

Kiedy nad Wrocławiem uno 
siły się jeszcze kłęby dymu, 
nieliczną grupa robotników 
przystępowała w jednym z na­
szych niewielkich miast do 
pracy nad uruchomieniem fa­
bryki.

Wkrótce tej fabryce nadano 
nazwę i uruchomiono w niej 
maszyny.

Dalej dzień po dniu groma­
dziła fabryka coraz więcej lu­
dzi, coraz więcej wytwarzała, 
dawała robotnikom i pracowni 
kom coraz większe możliwości 
zarobkowe. Toteż wkrótce sta­
ła się dobrodziejstwem nie tyl­
ko dla swego personelu, lecz i 
dla całego miasta. Na każ­
dej niemal ulicy rzuca się w 
nim w oczy jakiś napis, szyld, 
ogłoszenie — świadczące o tym, 
że miasto zawdzięcza rozwój 
tej właśnie grunie robotników, 
która przed kilku laty swój 
warsztat pracy odbudowała.

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców, masarnie, piekar­
nie, cukiernia — noszą na 
swoich szyldach nazwę zapo­
życzoną od fabryki. Dlaczego? 
Dlatego, że pierwsze sklepy 
spożywcze, pierwsze sklepy 
mięsne i pierwsza piekarnia 
— stanowiły własność robotni 
ków fabryki.

ROBOTNIK
DYREKTOREM

Wraz z pierwszą grupą o- 
peracyjną, która miała uru­
chomić fabrykę, przyjechał do 
Żarowa Jan Przybylski, syn 
małorolnego chłopa spod Bo­
chni. Lata przedwojenne —

Z w ędrów ek po krata

Fabryka, która kształci dyrektorów
Od snecialnego wytlannila „S io  wa"

pełne znanej wszystkim dzie­
ciom małorolnych chłopów 
biedy — spędził w domu. Pod 
czas niemieckiej okupacji — 
do 1943 roku — przebywał na 
robotach w Niemczech. Uciekł 
stamtąd, wstąpił do Batalio­
nów Chłopskich i w ich szere­
gach walczył z okupantem.

Kiedy po zakończeniu wojny 
kierowano grupy operacyjne 
na Dolny Śląsk, z jedną z 
nich wyjechał i Jan Przybyl­
ski. Przybył na nasze ziemie 
jako strażnik. Po kilku mie­
siącach został zatrudniony 
przy produkcji. Zdobył sobie 
zaufanie całej załogi, toteż .nie­
bawem wybrano go na człon­
ka pierwszej rady zakładowej.

Jan Przybylski, który do 
pracy zabrał się z zapałem, 
zdobywał coraz to nowe wia­
domości fachowe. Jako wykwa 
lifikowany robotnik, wyróżniał 
się pracowitością i opanowa­
niem tajników zawodu. Wybra 
no go przewodniczącym rady 
zakładowej. Stanowisko to pia 
stował przez dwa lata.

W dniu 1 lutego br. Jan 
Przybylski mianowany został 
dyrektorem dużego, ambitnego, 
umiejącego dobierać ludzi, 
świetnie pracującego przedsię­
biorstwa.

Przybylski nie jest pierw­
szym robotnikiem w fabryce 
wysuniętym na stanowisko dy­
rektora. Poprzednio robotnik 
Aleksander Balwierz, miano­
wany został dyrektorem podob 
nych zakładów w innej miej­
scowości Dolnego śląska.

OPIEKA NAD WSIĄ 
I SZKOŁĄ

Podobne możliwości awansu 
miało wielu robotników. Pro­
dukcję w fabryce rozpoczęli 
pracownicy niewykwalifikowa­
ni, przybyli z innych zawo­
dów, a także dawni robotnicy 
rolni. Dziś wielu z nich jest ra 
cjonalizatorami pracy, wielu 
zdobyło zaszczytne miano pijzo 
downików. Feliks Stachowiak, 
Piotr Grys, Józef Stankowski, 
Honorata Trestka i Andrzej 
Gondek, zajmują czołowe miej­
sce w indywidualnym, zespoło 
wym i międzyfabrycznym 
współzawodnictwie pracy. Sta 
nisław Mikołajczyk, Ludwik 
Bulanda i Aleksander Bal­
wierz — to racjonalizato-jy—, 
których pomysły przyniosły 
Zakładom milionowe sumy o- 
szczędności w stosunku rocz­
nym. Dzięki nim, plan pracy 
na rok ubiegły został wykona­
ny w 121 proc. Podobnie przed

stawia się wykonanie planu 
trzyletniego.

Dyrekcja fabryki wykazuje 
dużą i nieustanną dbałość o 
swoich pracowników. Jedyne 
na Dolnym Śląsku fabryczne 
koło Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników—prowadzi ra 
cjonalne kształcenie robotni­
ków. Referaty i szkolenie prak 
tyczne mają na celu, obok pod 
niesienia wydajności produk­
cyjnej, przygotować techników 
do egzaminu na stopień inży­
niera oraz techników bez dy­
plomu — do egzaminu dyplo­
mowego.

Własny żłóbek i przedszkole, 
remonty mieszkań robotni­
czych, stacja opieki nad mat­
ką i dzieckiem, z której mogą 
korzystać wszystkie mieszkań 
ki miasta, ekipy łączności ze 
wsią, własna orkiestra, zespół 
artystyczny i patronat nad 
mięjscowym Gimnazjum Prze 
mysłu Chemicznego — to zale 
dwie fragmenty społecznej 
pracy załogi fabrycznej.

Obok patronatu nad gimna­
zjum, robotnicy roztoczyli o- 
piekę nad wsią. Stały remont 
maszyn rolniczych, wymiana
kulturalna i akcja oświatowa, 
zacieśniają więzy sojuszu
chłopsko - robotniczego. Trzy 
ośrodki maszynowe położone w 
najbliższych miejscowościach

zawdzięczają swoje powstanie 
załodze robotniczej.

Dzielna załoga fabryki sta­
nowi zwartą i zżyt;;. ze sobą 
całość. Posiada wspaniałą 
świetlicę, bogato wyposażoną 
bibliotekę i własny zespół ar­
tystyczny.

Dyrekcja i rada zakładowa 
zwracają szczególnie wiele u- 
wagi na sprawy higieny i bez 
pieczęństwa pracy. Zakładanie 
urządzeń zapobiegających nie­
szczęśliwym wypadkom, wła­
sna łaźnia zakładowa, ambula­
torium, lekarz i samochód sa­
nitarny, którego nadejście spo 
dziewane jest za kilka dni — 
dopełniają troski o pracowni­
ka.
^NIEŻYCIOWA UCHWAŁĄ 
PODLEGA MODYFIKACJI
Dzięki fabryce cale miasto 

„stanęło na swoich nogach". 
Miasto może być śmiało nazwa 
ne osadą robotniczą. Nie ma 
już w nim ani jednego rolni­
ka'. A  jednak gmina została 
uznana jako... rolnicza. Zwią­
zane są z tym trudności w o- 
trzymaniu przydziałów mięs­
nych i tłuszczowych. Przydzia­
ły mniejsze aniżeli w miej­
scowościach przemysłowych — 
dezorganizują zaopatrzenie ro 
botników, powodują braki.

Władze powiatowe powinny 
zreasumować powziętą uchwa­
łę. Powinny dzielnym robotni­
kom dostarczyć produktów, 
należnych im z racji wykony­
wanej pracy.

Ryszard Sikała

Nr
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Sprytny chłop
(Vudcwa bajka rosyjska)

W  klasie III-ciej „b“ u- 
ezennice podzieliły się 
na dwie grupy. I one 

to niedawno o mały włos się 
nie pobiły. A było to tak:

Na zebraniu klasowym po­
stanowiono przybrać okna 
kwiatami. W klasie były dwa 
okna i dwie grupy. Jedno okno 
dano pierwszej grupie, w któ 
rej rej wodziła Halina, a dru­
gie — grupie Marusi.

Zaraz po zebraniu poszła 
Halinka do swej babci. Babcia 
miała zawsze dużo rozmaitych 
kwiatów. Na stopniach spe­
cjalnie do tego celu sporządzo 
nej półeczki, stały kwiaty w 
doniczkach: Był kolczasty jak 
jeż kaktus, maleńka palma, 
barwna begonia i „mokry Jaś“ 
oraz mnóstwo innych roślin.

Halinka uprosiła babcię o 
kaktus, małą palmę i „mokre­
go Jasia", zaniosła do klasy i 
postawiła na oknie, śladem 
Halinki poszły inne dziewczyn 
ki z jej grnny. Ta przyniosła 
fuksję, tamta czerwoną pry- 
mulkę i tyle naznosiły, że kwia 
ty z trudem Pomieściły się na 
oknie.

Marusia b-ibpi nie miała, 
dlatego poszła do mam;.

Dwa okna
  Mamo, daj mi pieniądze.
— Dlaczego?
— Musimy przybrać okna 

klasowe kwiatami.
Mamusia pochwaliła pomysł 

klasy, dała pieniądze 1 Maru­
sia nakupiła kwiatów. Mnó­
stwo kwiatów. Były tam peo- 
nie, złocienie i różnobarwne 
astry. Przyniosła je dó klasy, 
umieściła w naczyniach z w<h 
dą na oknie. Inne dziewczynki 
z jej grupy również przynio­
sły dużo ciętych kwiatów.

W klasie było teraz

tów w ogrodach już nie było 
i okno Marusi święciło pust­
kami.

Okno Halinki jak było zie­
lone, tak i zostało.

Kolczasty kaktus, maleńka 
palma, begonia i gerania rosły 
w doniczkach z ziemią.

Marusię zazdrość brała. 
Pewnego razu przyszła wcześ­
niej dó klasy, podeszła do okna 
Halinki, wzięła kaktus i palmę i 
przeniosła na swoje okno.

Od razu okno. zrobiło się ład 
niejsze. Później przyszły inne

pięknie. Dziewczynki przyglą­
dały się oknom: — czyje'ład­
niejsze? I nie było wątpliwo­
ści, że Marusi okno było pięk­
niejsze. Peonie, astry i złocie­
nie świeciły barwnymi główka 
mi. To nie to samo, co kolcza­
sty kaktus, lub maleńka pal- 
ma,'1 totóra jak na palmę była 
rzeczywiście maciupeńka.

Grupa Marusi czuła się 
dumna. Nie długo to jednak 
trwało. Przyszła zima, kwia­

dziewczynki. Przyszła i Halin 
ka. Spojrzała na okno i roz­
gniewała się:

— Kto wziął nasze kwiaty?
— Ja — odpowiedziała Ma­

rusia.
— Dlaczego wzięłaś? Kto 

pozwolił?
— Nikt — odrzekła Maru­

sia, — Po prostu okno nie ład 
nie wyglądało bez roślin.

Halinka zdawała się nie sły 
szeć tego tłumaczenia.

— Jeszcze co? Postaw z po 
wroteml To nie wasze 1 — Za­
częła kwiaty przenosić.

Marusia nie chciała ustąpić 
i próbowała odsunąć Halinkę 
od okna. Halinka iednak była 
silniejsza. Marusia wtedy za­
wołała ? ,

— Do mnie, dziewczynki! 
Na pomoc! .

Wszystkie dziewczynki stło- 
czyły się pod okniem. W kia- 
sie zawrzało jak w ulu. Pow­
stał taki hałas, że z nauczy­
cielskiego pokoju przybiegła 
nauczycielka.

— Co się tu stało, dziew- 
czynki? .

Długo nie mogła pojąc co 
się dzieje. W końcu, gdy gwar 
już trochę ucichł, odezwała się 
Halinka — cała czerwona i za 
dyszana:

— Proszę pani, to dlatego, 
że Marusia nie jest w porząd­
ku... Ona zabrała z naszego 
okna kwiaty... 1 na swoim po­
stawiła.

Pani wzięła Halinkę za rę­
kę, podprowadziła do ściany i 
powiedziała:

— Popatrz z tego miejsca, 
czy ładniej jest w klasie, gdy 
kwiaty są na jednym tylko 
oknie, czy na obydwóch?

Halinka długo patrzyła na 
okno, potem spuściła głowę i 
milczała. Tylko skubała swój 
czarny fartuszek.

Na pierwszej przerwie po­
deszła do swojefro okna. wzię­
ła begonie, „mokrego Jasia" 1 
fuksję i przeniosła na okno 
gie — grupie Marusi.

— Tylko akuratnie podłe- 
waicie — powiedziała. — Je­
steśmy uczennicami jednej kia 
sy, to wszystko co w naszej 
klasie, jest wspólne.

— Niech żyje Halinka! Bra 
wo! — zawołały dziewczynki l 
obie grupy pogodziły się.

Budujemy szkolą
Zwozimy wapno,

przyjechał murar»
„ w robocie biegły.

Na miejskim placu,, 
obok kościoła 
etanie dom piękny -r* 
„Powszechna szkoła

Robota kipi,
mur w górę wzrasta.
Szkoła ta będzie 
ozdobą miasta.

1 wszystkie dziect 
pilne i grzeczne 
będą się uczy6 
w klasie słoneczne}.

L. Wiszniewski

Zmieniło się rzeczywiście
Codziennie, gdy zabrzmiał 

głos dzwonka zwołują­
cego dworskich '  ludzi 

do pracy, Walelr budził się. W 
izbie było ciemno, na polu led 
wie szarzał pierwszy brzask. 
Wałek kulił się i naciągał na 
chude ramiona starą kapotę, 
która służyła ińu jako okrycie. 
Zanim zasnął z powrotem, śły 
szał jeszcze suchy kaszel krzą 
tającej się po izbie matki.

Ojcrec jadł szybko śniadanie 
i wychodził. Ojciec Walka był 
fornalem. Wkrótce pó' ojcti wy  ̂
chodziła matka. Zostawiała na

li, stół, kulawy jakiś stołek 
to było całe umeblowanie.

Zresztą nie oni jedni tak 
mieszkali. W dworskim czwo­
raku -w maleńkich izdebkach 
gnieździło się tak‘ dużo rodzin. 
Grząskie 1 błoto, sięgające wy­
żej’ kostek, zalegało wąskie 
przejście między czworakiem a 
oborą, znajdującą się/naprze­
ciw. Powietrze dookoła przesy 
cone było zapachem gnojówki, 
ściekającej niemal pod same 
progi mieszkań.

Umierali ludzie • w czwora­
kach bardzo często. A  najwię-

kominie garnek jałowego, kwa 
śnego żuru i kawałek chleba, 
aby Wałek miał się czym poży 
wić. Przykazywała mu zam­
knąć izbę na kołek, jak wyj­
dzie za krowami.

Wałek, mimo, że miał dopie 
ro siedem lat, musiał także 
pracować. Wraz ze starym 
Wojciechem pasał dziedzicowe 
krowy. Do szkoły Wałek nie 
chodził. Chociaż do książki aż 
się palił i wszystkiego strasz­
nie był ciekaw, radzice nie poz 
walali mu się uczyć. Bo to i 
butów zimą nie miał, i w do­
mu’ był do pomocy potrzebny. 
A wreszcie był na tyle „doro­
sły", że mógł już pracować.

Ledwie Wałek zdążył ogar­
nąć się trochę, już wołał go 
stary Wojciech i wychodzili w

Po prawdzie to i wolał Wa­
łek chodzić za krowami, niż 
siedzieć w izbie. Izba ta była, 
że „pożal się Boże". Podłoga 
ubita z gliny, wiecznie mokra, 
maleńkie- okienko, do połowy 
zatkane gałganem. Słońce nie 
zaglądało tam nigdy. Stare 
łóżko, na którym razem sypia­

lni nigdy ludźmi. Byli to żoł­
nierze w szarych mundurach z 
czerwonymi gwiazdkami na 
czapkach. We wsi witali ich 
radośnie. Kobiety wynosiły je 
dzenie.

Wałek zawarł., przyjaźń, z 
młodym czołgistą. Raz nawet 
wsadził on Walka na czołg. 
Prawdziwy czołg. I dał mu ka 
wałek czekolady.

Po kilku dniach wojsko po­
maszerowało dalej.

Odtąd w oswobodzonej wio­
sce zaszły wielkie zmiany.

Dziedzic już nie wrócił, a zie­
mię jego podzielono między 
chłopów. Ojciec Walka dostał 
także ziemię, konia i krowę. 
Pasie ją Wałek, kiedy wraca 
ze szkoły.
. Wałek uczy się bardzo pil­
nie, chce bowiem zostać inży­
nierem. W czworaku już nie 
mieszkają. Wybudowali sobie 
dom o jasnych, dużych izbach. 
Sprawdziły się słowa starego 
Wojciecha. Zmieniło się rze­
czywiście.

Anna Borowska

cej dzieci. U rodziców Walka 
zmarło troje.

Chodząc cały dzień za ^ro­
wami, Wałek zasypywał pyta­
niami starego Wojciecha.

— A czego to dziedzicowe 
dzieci zawsze ładnie ubrane, 
jedzą takie dobre rzeczy, mają 
piękne zabawki, a ja nawet 
chleba mam mało?

— Nie ma sprawiedliwości 
na świecie — mówił stary Woj 
ciech. — Jeden ma tyle, że 
nie wie co z tym zrobić, a dru 
gj tylko haruje od świtu do 
nocy i nic ż tego nie ma.

— Ale mówię ci, chociaż ma 
ły szkrab jesteś, tak zawsze 
być nie może. Musi się zmie­
nić, musi. Takie dzieci, jak ty, 
nie będą pracować, tylko uczyć 
się. Ojciec twój i inni zamiast 
pracować na pańskim, dostaną 
ziemię na własność.

Przyszła wojna, a wraz z 
nią ciężkie lata okupacji. Ojca 
Walka zabrali na roboty do 
Niemiec. Pozostał sam z mat- 
ką. Ciężko płynął rok za ro- 
kiem. ,

Jednego dnia o świcie fol­
wark zapełnił się niewidziany-

L U T Y
Wiatr od boru 
mroźny wiał.
Przy mosteczku 
Luty stał.
Miał on kożuch 
wielki, suty 
i podkute 
ciężkie buty —•

W  śnieżną, mglistą 
patrzał dal: 
wszak u Zimy 
dzisiaj bal.
Miał na niego 
mróz tu czekać. 
Nie przychodzi — 
czemu zwleka?

Aż tu nagle 
dudni wóz.
Chyba jedzi/ 
poseł mróz.

Ach, nie! Bałwan 
to śniegowy 
w kapeluszu 
do pół głowy.
— Mości Luty, 
jak się masz?
Na zabawę 
wieli :i czas. 
Pojeiziemy 
prędko, żwaw«», 
już podali 
pączki z kawą.

— Choć mi pączków, 
kawy żal,
nie pojadę 
na ten bal.
Boć wiadomo 
jestem panem, 
nie zadaję 
się z bałwanem.

L. Wiszniewski

Z ył sobie biedny chłop, dzieci miał mnóstwo, a całego 
majątku — jedną jedyną gęś. Długo chłop tę swoją 

] gęś oszczędzał, ale już dl niej nie mógł. Doszło do tego, że 
J nawet ziarenka w chacie nie było i chłop, choć z wielkim 
{ żalem, swoją gęś — jedynaczkę zarżnął. Zarżnął, upiekł 
t i postawił na stole.
J No i było by wszystko dobrze, ale chleba, a nawet soli 
i do tej gęsi w chacie niebyło.

Powiada chłop do swej żony!
— Jakże gęś bez soli i chleba jeść będziemy? Zaniosę 

' gęś dziedzicowi, pokłonię mu się nisko, może odwdzięczy się 
) dziedzic chlebem i solą?

— No, cóż, mężulku — westchnęła ciężko żona, — spró- 
5 buj, może się uda.
1 Przyszedł chłop do dziedzica.

Przyniosłem jaśnie panu dziedzicowi gęś w darze. Okai 
4* swoją dobroć i przyjmij dar.

— Dziękuję ci, kochaneczku. Już ja cię nie skrzywdzę. 
?  Podziel tylko gęś między całą moją rodzinę. Ale sprawie* 
K dliwie. Umiesz darować, pokaż, że umiesz również dzielić.

Jeśli podzielisz dobrze — dam ci chleba, jeśli źle — otrzy« 
5* masz baty.

A dziedzic ten miał żonę, dwie córki- dwóch svnów —• 
razem było ich sześcioro.

X Podali chłopu nóż.
Zaczął chłop kroić i dzielić gęś. 

jfi Oderżnął łeb i podał dziedzicowi. ,
X — Ty — powiada — głową rodziny jesteś, tobio więc
V. łeb się należy.

Oderżnął kuperek — podał dziedziczce.
— Ty gospodarstwa doglądasz, w domu siedzisz, tobie 

Sj więc kuperek słusznie się należy.
w Oderżnął nogi — podaje paniczom.

— Macie po nóżce, aby deptać ojcowskie dróżki.
Panienkom dał po skrzydełku. .
— Długo z ojcem, matką nie pozostaniecie. Urośniecie, 

wylecicie — ot i skrzydełka w sam raz dla was.
— A ja — powiada chłop — resztę gęsi schrupię.
I tak chłop zręcznie podzielił, że całą gęś dla siebie' 

przeznaczył. Roześmiał się dziedzic, spodobaj mu się dow­
cipny podział i dał chłopu cały wóz chleba.

Chłop zadowolony wrócił do domu. _
Dowiedział się o przygodzie biednego chłopa jego sąsiad, 

chłop bogaty i aż zzieleniał z zazdrości, że się biedakowi 
tak udało. _ . . .  j • j  •

Zażnął szybko pięć gęsi i pobiegł z nimi do dziedzica.
— Kłaniam się pięknie jaśnie panu dziedzicowi, przy­

niosłem w darze pięć gęsi. Przyjmij, jaśnie panie, ten mój 
dar szczerym sercem i okaż swoją szlachetność.

  Dziękuję ci, bracie. Potrafiłeś darować, potrafisz
chyba i podzielić, Podzielisz sp rawiedliwie — obdaruję cię 
pieniędzmi, podzielisz źle — dostaniesz baty. ^  ̂  ,

Próbuje, chłop dzielić. Dzieli i tak i siak, starń się Jak 
może, ale nic nie wychodzi. Stoi, drapie się w głowie, spocił 
się z wysiłku.

Posłał dziedzic na wieś po biednego chłopa i kazai mu 
podzielić.wziął podał dziedzicowi i dziedziczce
i powiada:

— Jest waś państwo teraz troje.
Podaje drugą gęś paniczom.
— I was, panicze, teraz troje.
Trzecią gęś podał panienkom. .
— Was panienki również teraz troje. Pozostałe dwie 

gęsi wziął sobie.
—A teraz nas jest także troje.
Roześmiał się dziedzic.   .
— Ale z ciebie zuch, chłopie. Podzieliłeś i sprawiedli­

wie i siebie przy tym nie skrzywdziłeś.
Obdarował dziedzic biedaka pieniędzmy, a bogatemy 

1 chciwemu chłopu kazał dać kilka batów.

Nr  3tf .
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Wszystkie Zrzeszenia, kluby

o Odznaką Sprawności Fizycz-

ne. Prosimy wynotować: ko­
biety od lat 15-tu do 16 — 3 
km. Od 17 do 18 — fi km. Oel 
19-łti do 25-ciu 8 km. Norma 
czasu na OSF jedna godzina 
20 min. Lata od 26 do 32 — 8 
km i czas 1 gedz. 30 min. Od, 
lat 30 wzwyż 1 godz. 45 min.

Mężczyźni: lat 15 i 16 — 5 
km. 17 i 18 — 8 km. 19 i 29 —
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M artwa dusza
Piękna według jednych, a 

brzydka według drugich Fosa 
wrocławska — mogłaby więcej 
przynosić pożytku aniżeli przy­
nosi. Projekt zarybienia i przy­
sporzenia dochodów z połowu 
ryb nie wytrzymał próby. Za­
rząd Miejski zgodził się więc, że 
Fosa będzie jedynie ozdobą na­
szego miasta, ale jeszcze nią nie 
jest.

Można mimo to udostępnić te 
kanały wrocławskie wrocławia­
nom. Dlaczego np. nikt nie po­
myślał o otwarciu na pewnym 
ich odcinku ślizgawki? Przecież 
ustawienie jakiejś prowizorycz­
nej szatni i polanie wodą (by 
był gładki) stworzyłoby idealne 
lodowisko w centrum miasta.

Dziś na ślizgawkę jest za póź­
no. Należałoby jednak już po­
myśleć o paru łódkach. Fosa o- 
żywiłaby się przynajmniej.

Może ktoś w ZM zastanowi się 
nad tym projektem?

TUWICZ

/Wote/e EWB&ś€>citLg f i r a io i

Przewrót w budownictwie przemysłowym
oparty na brygadach specjalistów

Trzy razy tyle roboty, co w 
roku ubiegłym, przy tej samej 
obsadzie ludzkiej wykona w 
roku 1950 Oddział Dolnośląski 
Państwowego Budownictwa 
Przemysłowego (PBP). Takie 
rekordowe osiągnięcia będą 
możliwe dzięki usprawnieniu

NOTATNIK WROCŁAWSKI
o  Kto chce korzystać z akcji

„W“ może błądzić po mie­
ście. Pewien wrocławianin po- 
ózedł 20 stycznia do ośrodka 
akcji „W“ przy ul. Podwale Mi­
kołajskie i zastał lokal zam­
knięty. 21-go też był zamknięty. 
22-go przeczytał, że poradnia 
czynna jest w poniedziałki, śro­
dy i piątki. Przyszedł 23-go i 
■wtedy dowiedział się, że porad­
nia czynna jest, ale gdzie indziej, 
przy ul. Kościuszki 31. Poszedł 
na Kościuszki i wreszcie się do­
czekał, że 28-go wzięto mu 
krew do zbadania. Dowiedział 
się przy tym, że w razie wy­
krycia choroby dostanie zawia- 
dimienie do domu. Czekał do 6

cy im. Olgina. 4 z nich mieszczą 
się w osiedlach robotniczych, a 
5 uruchomiono w śródmieściu. 
Ceny niskie.

o  „O chromazograficznej me 
todzie rozdziału" wygłosi refe­
rat mgr. Edward Zienkiewicz 
na zebraniu naukowym Pol. 
Tow. Przyrodników im. Kopemi 
ka. Zebranie odbędzie się w sa­
li Mikrobiologii (ul. Chałubiń­
skiego 4).

o  Plenarne posiedzenie 3 Ko 
misji Dzielnicowej odbędzie się 
8 lutego o godz. 18-tej w świctli 
cy Zarządu Miejskiego ul. Ga­
brieli Zapolskiej 4.

o  Milicjant regulujący ruch 
przy rogu Oławskiej i Stalin-

łutego i wczoraj też nie mógł 
się dowiedzieć, czy jest chory, 
czy zdrów. Należało by uspraw 
nić akcję „W“. I to co rychlej!

Q Most Młyński bidzie zam­
knięty dla ruchu i remontowa­
ny. Roboty zaczną się 13 lutego. 
Pudi kołowy i pieszy będzie się 
oc' )ywał przez Most Tumski.

^  „O ziemi" wygłosi referat 
p. J. Rybkowa na zebfaniu Wro 
c!iwi-’aego Tow. Miłośników A- 
sŁrofmii w dniu, 8 bm. o godz. 
18. Zebran;e odbędzie się w Ob 
serwatorium Astronomicznym 
przy ul. Kooemika 11.

Ó 'i punktów reoeracji obu­
wia c tworzyła spółdzielnia pra-

gradzkiej, ob. Mieczysław Połu 
kord otrzymał zegarek, znalezio 
ny przed sklepem„Solidarność". 
Chce go zwrócić prawemu wła­
ścicielowi, lub właścicielce. O- 
czekuje na zainteresowane oso­
by na posterunku. Zegarek zna 
lazł wczoraj o gedz. 13.20 szo­
fer Przedsiębiorstwa Rozbiórko 
we«o ob. Władysław Misiuk.

O Egzamin dodatkowy dla pi 
lotów silnikowych i szybowco­
wych odbędzie się dziś o godz. 
16-tej w lokalu Aeroklubu 
(Świerczewskiego 99). Jest to 
ostatni termin egzaminu. Kto 
nie zda, nie będzie mógł latać

Z a rz fn a  jjuź działa lność
zespół arUsiTczciT Domu K ir fu n

i zracjonalizowaniu systemu 
budowania przez wprowadzę- . 
nie specjalizacji.

Dotychczas przy budowie 
nowego obiektu przemysłowe­
go największą role odgrywał 
architekt, dający plan, i sta­
tystyk — sporządzający obli­
czenia. Na sam proces budo­
wania zwracano stosunkowo 
niewiele uwagi. Pierwszymi 
jaskółkami zmian w tej dzie­
dzinie była praca słynnych w 
roku ubiegłym trójek murar­
skich.

Obecnie PBP przystępuje 
do zorganizowania 14- lotnych 
brygad czyli zespołów wyspe­
cjalizowanych w określonych 
dziedzinach pracy. Powstaną 
więc brygady roból: ziem­
nych, zbrojeniowych, betoniar 
skich, montażowych, murar­
skich — czerwonych 1 białych 
(mur i wyprawa) i inne. Każ­
da brygada otrzyma pomoc w 
postaci pracy maszynowej

oraz wyszkoloną w PBP ob­
sługę. Będzie to więc częścio­
we zmechanizowanie pracy.

Budowę wszystkich obiek­
tów przemysłowych będzie się 
obecnie wykonywało według 
jednego ustalonego harmono­
gramu czyli planu, przewidu­
jącego kolejność prac oraz o- 
kreślającego czas, w jakim po 
szczególne fazy pracy mają 
być wykonane.

Na pierwszy ogień pójdą 
brygady robót ziemnych. Po 
spełnieniu swego zadania zo­
staną przesunięte gdzie in­
dziej, a na ich miejsce przyj­
dą ekipy, które wykonają na­
stępne etapy pracy. Pomiędzy 
brygadami wykonującymi te 
same zadania będzie wprowa­
dzone współzawodnictwo.

Przy tym systemie ta sama 
ilość pracowników, co w roku 
ubiegłym, będzie mogła wy­
konywać prace o wiele szyb­
ciej i sprawniej. Zgrana bry­

gada, w której każdy wypeł­
nia określoną funkcję, która 
dysponuje  ̂ środkami mecha­
nicznymi, może osiągnąć nie­
spotykane dotąd sukcesy. Bry­
gada taka stanie się również 
doskonałą szkołą praktyczną 
dla potrzebnych nam fachow-

Zachodzi również jeszcze je­
den ważny moment, a miano­
wicie wzrost zarobków robot­
ników, bo zwiększa się ilość 
wykonywanej pracy przy nie­
zmienionej liczbie pracowni-

Nowy system pracy, wpro­
wadzany obecnie w budownic- 
wie przemysłowym jest opar­
ty na racjonalnym wyzyska­
niu potencjału ludzkiego i ma 
szynowego. Jedna z pierw­
szych placówek PBP w Polsce, 
która przystąpiła do zaplano­
wania i wprowadzenia tego 
systemu jest PBP we Wroc­
ławiu. (Wac)

Karykaturzysta sprzed 100 lat
przedstawi nam Francję Ludwika Filipa f... Mocha

Zapisy do chóru odbywają 
się w poniedziałki oraz czwart 
ki w godzinach od 17.30 do 20. 
ćwiczenia orkiestry prowadzo­
ne są we wtorki i piątki od 
18 do 20-ej. Balet odbywa pró 
by we wtorki, czwartki i piąt 
ki od 17.30 do 19-ej, a sekcja 
dramatyczna w poniedziałki, 
środy i piątki od 18 do 20-ej.

Należy oczekiwać, że wrocła 
wianie wykorzystają nadarza­
jącą się sposobność i zaintere­
sują się zespołami artystycz­
nymi Domu Kultury, zwłasz­
cza, że kierownictwo artystycz 
ne oddano dó rąk fachowym i 
wykwalifikowanym instrukto­
rom. ( - )

Spacaram yio Wrocławiu

Sztubak o Muzeum Państwowym
Jeden z kolegów, gdy wy­

brał się "do Muzeum Państwo­
wego, oświadczył mi, że jak 
tylko zobaczył na dole dwóch 
nieboszczyków, to zaraz po­
szedł do domu, bo nie lubi tru 
mien. Drugi zaoponował, bo 
V) Muzeum nie ma grobów, 
lecz sarkofagi Henryka Prawe 
go i Henryka Pobożnego — 
dwóch Piastów Śląskich z linii 
wrocławskiej.

Siostra opowiadała mi, że 
Widziała wiele ciekawych rze 
ezy, jak szczęka mamuta, sta­
rożytne żarna i dużo kamieni, 
które, zwłaszcza w charakte­
rze siekierek, były ogromnie 
rozpowszechnione.

Dla pewności przedtem zoba 
ezyć. Najbardziej mi się podo 
bało pierwsze piętro (prehisto 
ria). Najpierw poprosili mnie 
grzecznie, żebym włożył mięk 
kie pantofle, które mi zaraz 
jn-zydzielili. ( Tym sposobem 
publiczność zamiast brudzić 
parkiety — froteruje sale mu 
gea.lne).

Siedziałem w okazałym gma 
ehu tale długo, aż przyszła ja 
kaś pani i grzecznie powiedzia 
ta, że w sobotę tylko do lff-tej.

Chociaż przy okazji musia­
łem oddać pantofle, wcale nie 
żałowałem wizyty w Muzeum. 
Dowiedziałem się przy tym, 
ie przychodzą tu czasami wy­
cieczki szkolne, ale dość rząd-

ko, wielka szkoda, bo gdzie 
lepiej, niż w Muzeum, można 
zdobyć poglądową lekcję hi­
storii? A za dwa tygodnie, 
kiedy znowu otworzą galerię 
obrazów na drugim piętrze, 
będzie tu więcej do oglądania.

Do tego czasu pakuje się w 
kufry wystawa Mickiewiczów 
sko-Puszkinowska, która odje 
dzie do Poznania.

Ten z klasy 9.

Ciekawą wystawę, zainicjo­
waną przez dyrektora dr. 
Knota, organizuje Biblioteka 
Uniwersytecka. Będzie to wy­
stawa litografii Honore Dau- 
mier‘a pt. „Francja mieszczań­
ska w połowie XIX w. w ka­
rykaturze".

Gabinet graficzny Biblioteki 
Uniwersyteckiej posiada w 
swych zbiorach ponad 180 o- 
ryginalnych litografii znako­
mitego karykaturzysty fran­
cuskiego. (Honore Dąumier, 
syn szklarza, znakomity i płod 
ny karykaturzysta, zwalczał w 
swych karykaturach burżuaz- 
ję i drobnomieszczaństwo fran 
cuskie, solidaryzując się z ów­
czesnym ruchem rewolucyj­
nym. Kroczył on w pierwszym 
szćregu bojowników przeciw 
burżuazji i wykazywał duże

zrozumienie dla nizin społecz-

Wystawa przedstawi bogatą 
galerię ówczesnych francu­
skich dorobkiewiczów, aferzy­
stów, Bęcwalskich „filantro­
pów" oraz gnębiony lud fran-

Jalikolwiek karykatury Dau- 
mier‘a odzwierciadlają sto­
sunki panujące we Francji 
przed 100 laty. to jednak nie 
straciły one aktualności. Przed 
stawiają bowiem przodków 
dzisiejszych reakcyjnych drob- 
•nomieszczan francuskich, wy­
śmiewają prototypy dzisiej­
szych Mochów czy Bidaultów, 
rządzących Francją

Wystawę opracowuje mgr. 
Nawara, zaś w jej urządzeniu 
bierze udział adiunkt Instytu­
tu Filołogii Romańskiej dr. R. 
Brandwein. Wystawa będzie

Kasz apel poskutkował

Powetalo Pogotowie Krawieckie
które reperu fe  ubran ia

Dopominaliśmy się w „Sło­
wie Polskim" o „Pogotowie 
krawieckie", które mogłoby 
natychmiast udzielać szybkiej 
pomocy właścicielom sfatygo­
wanej garderoby. Świat pracy 
potrzebuje tego rodzaju insty­
tucji. Wałbrzych dał nam już 
przykład.

Jak się dowiadujemy apel 
nasz zrealizowała Krawiecka 
Spółdzielnia „Postęp" — i o- 
twiera w dwóch punktach 
miasta — przy ul. Niemcewi­
cza 5 i przy ul. Nowowiejskiej 
43 — Pogotowia Krawieckie. 
Od godziny 8 do godziny 19 
placówki te przyjmują roboty 
i zamówienia bez ograniczeń. 
Specjalny „taksator" ocenia na 
poczekaniu rodzal uszkodzenia 
lub. wymaganej przeróbki i 
skierowuje odziej: bądź do ce- 
rowacza. bądź do innego spe­
cjalisty. Krawcy, fachowcy o- 
prócz drobnych napraw przyj­

mują' też ubrania dt> nicowa­
nia, odświeżania i prasowa­
nia. Świat pracy ma zapew­
nione zniżki.

W najbliższym czasie Spół­
dzielnia . Krawiecka „Postęp" 
uruchomi dalszych 5 punk ów 
na terenie Wrocławia,

Przypominamy jednocześnie, 
że istniejące placówki przy ul. 
Niemcewicza 5 i Nowowiej­
skiej 43 przyjmują także 
wszystkie roboty miarowe z 
powierzonych materiałów.

Po reorganizacji Spółdziel­
nia „Postęp" przeszła z syste­
mu wytwórczości taśmowej, 
obliczonej na zbyt do central 
hurtowych, na system miaro­
wy nastawiając sie na indy­
widualne obsłużenie klientów. 
Inowacja ta będzie zapewne 
życzliwie przyjęta przez wro­
cławian i spełni swe zadanie.

(cen)

otwarta w najbliższych 
dniach. Mieścić Sie będzie w 
sali wystawowei Biblioteki U- 
niwersyteckiej przy ul Szaj­
nochy. Specjalny katalog 
wprowadzi zwiedzającego nie 
tylko w ówczesną epokę, ale 
zaznajomi go bliżei z twór­
czością znakomitego karykatu­
rzysty francuskiego 

Ambicją organizatorów jest, 
aby wystawa unaoczniła spo­
łeczeństwu wrocławskiemu, że 
dzisiejsza Francja na pewnych 
odcinkach życia zatrzymała 
się na poziomie połowy XIX 
w. i niektóre posunięcia dzi­
siejszych jej władców nie wie­
le odbiegają od epoki Ludwi­
ka Filipa, (tt) ___________

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Stalin- 

gradzka 23, godz. 19 „Sprzedana

TEATR WIELKI, ul. Stalingradz- 
ka 23, godz. 15 „Moskiewski cha-

SCENA KAMERALNA (w sali' D. 
T. Z.), ul. Stallngradzka 31, go- 
dżina 19,15 „Niemcy".

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta- 

MUZEUM PAŃSTWOWE *-» PI,

R ep ertu a r kin
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swierczew-

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Czar 
ci żleb" (polsk.), godz. 16, 18,15 i

„WARSZAWA", ul. Fredry 18

16. 18 i 20.
„POLONIA** — ul. Żeromskiego

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „AU. 
szer Nawoi" (radz.), godz. 15 i
17. Aktualności codz. godz. 19,

„TĘCZA" — Ul. Kościuszki 177, 
„Bogata narzeczona" (radz.), 
godz. 16, 18 i 20.

„FAMA" — Psie Pole, nieczynne. 
FOTOPLAST1KON. ul. Świdnicka 

nr 23 — wyświetla codz. od go-

Mocne dyżury ap tek
„Piastowska", Nowowiejska 25 
„Stara Apteka". Kurzy targ 4 
„Pod Łabędziem", Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO — dziś w II Klinie®

Dzień studenta
NA OPERĘ 

Dziś odbędzie się przedstawie 
nie „Sprzedanej Narzeczonej" 
(godz. 19-ta). Bilety można do­
stać w lokalu FPOS. Jutro roz­
poczyna się przedsprzedaż na 
„Rycerskość Wieśniaczą", graną 
9 bm. (godz. 19-ta).

Przyim ufe  
pos. Mikulski

Zespół Poselski przy Komi­
tecie Wojewódzkim PZPR we 
Wrocławiu podaie do wiado­
mości, że w każdy czwartek 
posłowie przyjmują interesan­
tów w sprawach wymagają­
cych interwencji poselskich, w 
Komitecie Wojewódzkim PZPR 
we Wrocławiu ul. Cybulskiego 
38 pokój Nr 57 II piętro. Tel. 
Nr 33-74. W dniu 9 lutego br., 
od godz. 16 — 18 przyjmować 
będzie poseł na Sejm R. P. 
Tow. Mikulski Henryk.

7 n  tu jur** r p K  ^  w

Milicjant z drewniane] wieżyczki
u zb :eg a  O ław sk ie j i S ta lin g rad zk ie j

Zgłosił się w naszej redakcji 
członek Milicji Obywatelskiej, 
aby ogłosić, że wręczono mu na 
ulicy zegarek, zgubiony przed 
sklepem „Solidarność".

Tego przedstawiciela stalo­
wych mundurów zna chyba ca­
ły Wrocław. Już Czytelnicy (a 
zwłaszcza Czytelniczki) zwraca­
li nam na niego uwagę. Na swo 
jej „beczce" na skrzyżowaniu ul. 
Oławskiej ze Stalingradzką pra 
cuje solidnie. Nigdy nie pozwo­
li długo czekać przechodniom. 
A znaki daje ruchami sprężysty 
mi, stukając obcasami. I wyja­
śnia w ten sposób swoje me­
tody:

— Muszę dać znać, że czu­
wam. Nikt mi nie powie, że gra 
cuję opieszale. A mundur, któ­
ry noszę, pasuje 'tylko do ru­
chów energicznych.

Z okazji wizyty w redakcji 
pytamy:

— Gdzie jest największe nasi­
lenie ruchu?

— Przy Rynku koło Stalin- 
gradzkiej i u zbiegu ulicy 
Świerczewskiego z ul. Fredry.

N A P I S A Ł
JUNOSZA GZOWSKJ Czarnw hról f#nrlerau

jeńców Murzyni, Filipińczycy,
mieszkańcy pięknych Hawajów...
Kolorowa nędza za drutami.

obozie panuje głód. J

Tylko, że na Świerczewskiego 
jeit więcej tramwajów, a przy 
Stalingradzkiej duży ruch pie-

— Kto najmniej wykazuje o-

— Przyjezdni z prowincji.
— Najwięcej otrzymują man­

datów karnych?
— O, nie! Najwięcej płacą 

wrocławianie, bo od nich ściślej 
wymagamy porządkuj A ludzi 
wiejskich pouczamy. My, Mili­
cja Obywatelska, musimy po o- 
bywatelsku podchodzić do swo­
ich obowiązków i wiemy do­
brze, kiedy można na drobne 
przewinienie spojrzeć przez pal­
ce, a kiedy je traktować suro-

— Kto jest najbardziej roztar

— Kobiety, zwłaszcza starsze. 
Mężczyźni więcej uważają. O 
studentach i studentkach ̂ też 
można by wiele powiedzieć.

— Niepochlebnego?
— Tak, niepochlebnego, bo za 

mało szanują przepisy.
— A pojazdy mechaniczne? •
— Na taksówki się nie uskar­

żamy. Szoferzy taksówek pracu 
ją dobrze. Ale samochody ciężą 
rowe grzeszą pod wielu względa 
mi, bo jeżdżą za szybko, nie sza 
nują znaków 'drogowych, a na­
wet światłem tak onerują, jak­
by jechały po szosie.

— Czy stan się polepsza?
— Z miesiąca na miesiąc. W? 

siłki naszej służby ruchu nie 
idą na marne.

— A pijaństwo?
— Obserwujemy ogromną Pj* 

prawę. Ale nie mogę stwierdzą 
aby wszyscy szoferzy byli ab­
stynentami. A na służbie muszą

. przestrzegać abstynecji i to i*»e 
tylko w interesie ogółu, ale i *  
swoim własnym. Już wielu prze 
konało się o tym, bo stracili pra 
wo wykonywania swego zawo­
du. ' I I

Dziękujemy za rozmowę * 
wzmiankę o zegarku zamiesz­
czamy w „Notatniku", (w.d.)
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S z c z e r z ą

Załoga składa broń. Leżą stosy 
amunicji oraz wszelkiego sprzętu dzy... prusacy Azji są*butni. Ma­

szerują przy dźwiękach muzyki.

W redakcji przyjmują: Sekretar* redakcji w godz. 11-13 Redaktor 
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Jak już podawaliśmy, w Do 
mu Kultury ORZZ został zor­
ganizowany specjalny zespół 
phśni, muzyki i tańca, który 
rńipóczął wstępne prace i za­
mierza w najbliższym czasie 
rozwinąć ożywioną działalność 
artystyczną.

Zespól podzielono na cztery 
oddziały, a mianowicie na chór 
mieszany i śpiewaków solo­
wych, orkiestrę symfoniczną, 
balet i dramat.

Ponieważ oddziały te są jesz 
rze niekompletne, przyjmuje 
się nadal _ zapisy. Miłośnicy 
śpiewu, tańca czy sceny mają 
więc możność doskonalenia 
talentu w jednym z tych od­
działów.




